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ROK VI. WARSZAWA, SIERPIEŃ 1935 R. Nr. 8

W Ł A D Y S Ł A W  J E R C H O O R G A N I Z A C J A  P O G O T O W I  
TECHNICZNYCH W O. P. L. BIERNEJ

Podstawowym warunkiem utrzymania 
normalnego biegu życia w mieście oraz za­
bezpieczenia wzmożonej i nieprzerwanej 
pracy na każdym odcinku życia gospodar­
czego, jest zapewnienie sprawnego i ciągłego 
funkcjonowania urządzeń technicznych na 
terenie miasta, jak również zagwarantowa­
nie swobodnej i bezpiecznej komunikacji.

Uszkodzenia wspomnianych urządzeń, po­
wstałe z przyczyn normalnych w czasie po­
kojowym są stosunkowo rzadkie i zasadniczo 
niegroźne, a ich zlikwidowanie nie pociąga 
za sobą większych trudności.

Z chwilą zaś wybuchu wojny sprawa za­
bezpieczenia urządzeń technicznych w mie­
ście nabiera szczególnego znaczenia z uwagi 
na czułość tych urządzeń i niebezpieczeństwo 
ich uszkodzenia w wielu miejscach i w taki 
sposób, że naprawa, nawet prowizoryczna, 
będzie wymagała dużego wysiłku, a nieraz 
i dłuższego czasu.

W miastach, zwłaszcza większych, gdzie 
urządzenia techniczne są liczne, a ich sieć 
nadzwyczaj rozbudowana, skutki napadu 
lotniczego mogą być bardzo groźne.

Dlatego też trzeba wziąć pod uwagę i wy­
korzystać wszystkie istniejące możliwości, 
aby w krytycznej chwili można było szybko 
uskutecznić naprawę.

Skuteczność akcji będzie zależała nietylko 
od ilości pogotowi technicznych, lecz i od 
stopnia ich wysźkolenia, tem bardziej, że 
praca będzie się odbywała często w warun­

kach bardzo trudnych wskutek zagazowania 
terenu lub pożaru oraz napięcia nerwowego 
ludzi w czasie napadów.

W stanie dzisiejszym prawie wszystkie u- 
rządzenia techniczne w większości miast Za­
sadniczo zupełnie nie są dostosowane do w y­
magań o.p.l. biernej. W ysiłki, czynione w 
tym kierunku, są właściwie improwizacją 
mniej lub więcej udaną, nie rozwiązują jed­
nak gruntownie tego zagadnienia; zresztą 
rozwiązać go nie mogą, gdyż przedewszyst- 
kiem należałoby sięgnąć do podstaw, zasto- 
sowując mowę zasady planowania i zabezpie­
czenia tych urządzeń. Wprowadzenie zaś w 
życie tych zasad wymaga bardzo długiego 
czasu, a przedewszystkiem pieniędzy.

Z tych też względów obecnie należy dążyć 
przynajmniej do stworzenia najdogodniej­
szych warunków, umożliwiających szybką i 
skuteczną naprawę urządzeń technicznych 
miasta na wypadek wojny i związanych z 
nią możliwych napadów powietrznych.

Pomijając zagadnienia natury technicz­
nej, związane z odpowiedniem nastawieniem  
pracy pogotowi, na który to temat powinni 
wypowiedzieć się przedewszystkiem fachow­
cy,1) ze swej strony pragnę poruszyć jedy­
nie kwestję organizacyjną, która do tej po­
ry nie znalazła jeszcze definitywnego roz­
wiązania.

i )  U rz ąd z e n ia  i p rz e w o d y : w o d o ciągow e i k a n a ­
liz a cy jn e , gazow e, e lek try czn e , te le fo n iczn e  i t. p.
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, Dziś w organizacji o. p. 1. biernej do za­
bezpieczenia urządzeń technicznych miej­
skich brane są pod uwagę jedynie pogotowia 
techniczne poszczególnych miejskich zakła­
dów użyteczności publicznej, czyli te, które 
w  czasie pokoju normalnie pełnią swą służ­
bę, przyezem na czas wojny przewiduje się 
zwiększenie ich ilości oraz uzupełnienie sta­
nu osobowego.

Jednak możliwości rozbudowy pogotowi 
technicznych jedynie przy zakładach uży­
teczności publicznej są ograniczone. Dlatego 
też powstaje wątpliwość, czy zakładom tyin 
można będzie narzucić zorganizowanie ta­
kiej ilości pogotowi w związku z o. p. 1. bier­
ną, która okaże się konieczną do szybkiego 
przeprowadzenia niezbędnych napraw, szcze­
gólnie w większych miastach.

Powyższe rozważania zmuszają do zasta­
nowienia się, czy nie należałoby poddać re­
wizji dotychczasowych poglądów w tej spra­
wie w kierunku znalezienia możliwości stwo­
rzenia większej ilości pogotowi, wciągając 
do tej akcji prócz zakładów użyteczności 
publicznej, również zakłady przemysłowe na 
terenie miasta, których pogotowia technicz­
ne poza własnemi potrzebami tych zakładów, 
miałyby obowiązek świadczenia na rzecz 
miasta lub przynajmniej tej dzielnicy, w któ­
rej dany zakład się znajduje.

Jeżeli chodzi o określenie ilości pogotowi 
technicznych niezbędnych do zagwarantowa­
nia bezpieczeństwa i pracy zakładów uży­
teczności publicznej w mieście w  czasie alar­
mu, jest to sprawa, która powinna być roz­
patrzona i opracowana przez zarządy miast 
w  stosunku do zakładów użyteczności pu­
blicznej, przez władze administracji ogólnej 
w stosunku do wszelkich innych zakładów  
przemysłowych na terenie miasta. Plan opra­
cowany przez zarządy miast powinien być 
zatwierdzony przez władze administracji o- 
gólnej, odpowiedzialne za całokształt przy­
gotowań o. p. 1. biernej danego miasta.

Ilość pogotowi technicznych będzie zale­
żała od położenia i stopnia zagrożenia mia­
sta, jego znaczenia oraz stopnia i sposobu 
rozbudowy urządzeń technicznych poszcze­
gólnych arterji i punktów rozdzielczych.

W każdym bądź razie liczba jednostek po­
winna być taka, by, bez względu na ilość i 
charakter uszkodzeń spowodowanych napa­
dem, dała możność szybkiej prowizorycznej 
naprawy najżywotniejszych części urządzeń

technicznych, zapewniając ich funkcjonowa­
nie, usunęła niebezpieczeństwo, zagrażające 
mieszkańcom miasta.

Biorąc pod uwagę podany poprzednio po­
mysł zwiększenia ilości pogotowi technicz­
nych, któremi mógłby dysponować w  czasie 
alarmu komendant o. p. 1. biernej miasta, po­
gotowia te byłyby stworzone przy:

1) zakładach użyteczności publicznej;
2) zakładach przemysłowych na terenie 

m iasta;
3) właściwych referatach wydziałów tech­

nicznych zarządów miejskich (pogotowia dro­
gowo-mostowe).

Pogotowia techniczne zorganizowane w i- 
lości przewidzianej w planie w zakładach u- 
żyteczności publicznej należałoby umieścić 
częściowo na terenie tych zakładów do ich 
własnych potrzeb, jak również na terenie 
miasta do uskuteczniania napraw sieci miej­
skiej, a pozatem pewną ilość przeznaczyć ja­
ko odwód szefa pogotowi technicznych mia­
sta.

Przewidziana ilość pogotowi w zakładach 
przemysłowych służyłaby do obrony zakła­
dów, przyezem pewna ilość jednostek w każ­
dym zakładzie przemysłowym (większym) 
byłaby zastrzeżona do wyłącznej dyspozycji 
szefa pogotowi technicznych miasta, jako je­
go ogólny odwód.

Wreszcie pogotowia drogowo-mostowe
znajdowałyby się częściowo na terenie po­
szczególnych dzielnic, częściowo zaś również 
w odwodzie szefa pogotowi technicznych 
miasta.

Plan organizacji pogotowi technicznych 
powinien zawierać:

1) ogólną niezbędną ilość pogotowi tech­
nicznych każdego rodzaju;

2) określenie ilości pogotowi technicznych, 
która ma być zorganizowana przez wymie­
nione wyżej poszczególne zakłady oraz za­
rząd m iejski;

3) określenie czasu, w którym powinna 
nastąpić realizacja punktu poprzedniego;

4) ustalenie czasu i sposobu kontroli reali­
zacji opracowanego programu.

W wypadku, gdy na niektóre zakłady 
przemysłowe przypadłaby znaczna ilość po­
gotowi technicznych w stosunku do ilości 
niezbędnej w czasie pokojowym, co mogłoby 
spowodować zbytnie obciążenie danego za­
kładu, wówczas należałoby stworzyć i w y­
szkolić jedynie kadry pogotowi w ilości sto­
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sownej do nakazanej , liczby pogotowi tech­
nicznych, przewidzieć uzupełnienie tych kadr 
na czas wojny, oraz stopniowo zaopatrywać 
się w niezbędny sprzęt, obliczony na pełny 
stan przewidzianej ilości pogotowi.

Należy przypuszczać, że zorganizowanie 
większej ilości pogotowi technicznych może 
nasunąć pewne trudności w znalezieniu sił 
fachowych.

W tych wypadkach, siłą konieczności, trze­
ba przewidzieć uzupełnienie stanu osobowe­
go elementem niefachowym.

Jasne jest, że przewidywany personel mu­
si być wolny od obowiązku służby wojsko­
wej.

Zaopatrzenie w sprzęt, względnie uzupeł­
nienie brakującego sprzętu nastąpiłoby sto­
sownie do przewidzianego zgóry planu i w 
czasie ustalonym w porozumieniu z lokalne- 
mi władzami administracji ogólnej.

Personel pogotowi technicznych, a przy­
najmniej personel kadr należałoby stopniowo 
zapoznać z przewidywanym przyszłym tere­
nem działania. Dotyczy to zwłaszcza pogo­
towi technicznych zakładów użyteczności 
publicznej, co zresztą nie nasunie większych 
trudności, gdyż już w czasie pokoju część 
poigotowi pracuje w tym terenie. Zapoznanie 
z terenem pogotowi zakładów przemysło­
wych dałoby się uskutecznić podczas ćwiczeń 
o. p. 1. biernej.

W okresie samego napadu, w pierwszym  
rzędzie, będzie zależało na doraźnej, lecz mo­
żliwie najszybszej naprawie uszkodzeń, od­
kładając gruntowny remont na czas później­
szy. Powyższe należy uwzględnić przy w y­
szkoleniu pogotowi technicznych, wskazując 
jakie zadania ich oczekują w czasie napadu 
oraz po jego odwołaniu, co w konsekwencji 
pociągnie za sobą konieczność dokładnego 
pouczenia o sposobach szybkiego likwidowa­
nia uszkodzeń.

Ponieważ skuteczność akcji pogotowi tech­
nicznych w dużej mierze będzie zależała od 
szybkości ich działania, więc na planowe roz­
mieszczenie na terenie miasta poszczegól­
nych jednostek powinna być zwrócona szcze­
gólna uwaga.

Przy wyznaczaniu punktów wyjściowych  
dla poszczególnych pogotowi należy u- 
względnić położenie najwięcej czułych i waż­
nych punktów sieci technicznej wszystkich  
urządzeń miejskich, oraz wziąć pod uwagę 
te  objekty, w których uszkodzenia części

technicznych mogą stać sięmiebezpiecszne dl,ą 
miasta lub dla poszczególnych dzielnic.

Pogotowia techniczne zajmują wyznacźo- 
ne miejsca z chwilą alarmu. Przewidywane 
dla nich pomieszczenia powinny być dostoso­
wane do wymagań o. p. 1. biernej, t. j. po­
winny one być wentylowane, a przynajmniej 
uszczelnione i choćby w pewnym stopniu za­
bezpieczone od mechanicznego działania 
środków napadu. Pozatem należałoby zain­
stalować w tych pomieszczeniach telefony.

Wreszcie pogotowia powinny posiadać 
zmotoryzowane środki lokomocji, co umo­
żliwi szybkie zajęcie "wyznaczonych miejsc z 
chwilą alarmu oraz przyśpieszy pracę w te­
renie.

Ponieważ organizacja o. p. 1. biernej miast 
przewiduje samowystarczalność dzielnic pod 
względem obrony, najprostszem więc roz­
wiązaniem zabezpieczenia urządzeń technicz­
nych na terenie dzielnicy byłoby rozmiesz­
czenie pogotowi technicznych w każdej dziel­
nicy w  ten sposób, aby i pod tym  względem  
dzielnica mogła się obejść bez pomocy z ze­
wnątrz.

Do dyspozycji szefa pogotowi technicz­
nych dzielnicy należałoby przydzielić (je- 
den-kilka) patroli lotnych, składających się 
ze specjalistów, a przeznaczonych do określa­
nia rozmiarów i charakteru uszkodzeń w celu 
stwierdzenia prawdziwości meldunku w tych  
wypadkach, gdy jego treść nie daje jasnego 
obrazu zniszczenia, co, mojem zdaniem, mo­
że mieć miejsce dość często, gdyż meldunki 
zasadniczo będą pochodziły od ludzi, sto­
sunkowo mało obeznanych z charakterem 
zjawisk, towarzyszących uszkodzeniom oma­
wianych urządzeń.

Patrole lotne o ile możności powinny być 
wyposażone w środki lokomocji, dające moż­
ność szybkiego poruszania się, oraz w pro­
wizoryczny sprzęt, umożliwiający doraźną 
naprawę w wypadkach małych uszkodzeń.

Łączność pomiędzy komendantem pogoto­
wi technicznych dzielnicy, a poszczególnemi 
pogotowiami w terenie należy zapewnić 
wszelkiemi możliwemi środkami.

Przy większej ilości uszkodzeń, lub gdy 
z innych powodów ilość pogotowi technicz­
nych rejonu okaże się niewystarczająca do 
wykonania zadania, komendant dzielnicy 
zwraca się o pomoc do szefa pogotowi tech­
nicznych miasta.
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Komendant dzielnicy powinien posiadać 
listę kolejności ważności objektów technicz­
nych i ważnych punktów sieci technicznej, 
znajdujących się na jego terenie.

Szef pogotowi technicznych miasta, za­
leżnie od wytworzonych sytuacyj, spowodo­
wanych napadem, może przesuwać pogoto­
wia techniczne na terenie całego miasta we­
dług własnego Uznania, czyni to jednak zaw­
sze za pośrednictwem komendantów dziel­
nic.

Pozatem dysponiije on odwodem składają­
cym się:

1) z pewnej ilości pogotowi technicznych, 
zastrzeżonych do jego dyspozycji na terenie 
zakładów użyteczności publicznej,

2) pewnej ilości pogotowi technicznych 
poszczególnych zakładów przemysłowych,

3) pewnej ilości pogotowi drogowo-mosto­
wych, pozostawionych do jego dyspozycji 
przez zarządy miejskie.

Ilość pogotowi, przeznaczoną jako odwód 
szefa pogotowi technicznych, a przewidzianą 
w zakładach przemysłowych i użyteczności 
publicznej oraz w zarządzie miejskim, usta­
lają lokalne władze administracji ogólnej w 
porozumieniu z odnośnemu zakładami.

Jak wynika z powyższego, szef pogotowi 
technicznych miasta dysponuje właściwie 

.wszystkiemi pogotowiami technicznemi za 
pośrednictwem szefów dzielnicowych, odwo­
dem zaś •— bezpośrednio..

Stworzenie dość znacznego odwodu szefa 
pogotowi technicznych miasta uzasadnia śię 
tem, by dać mu możność szybkiej i skutecz­
nej interwencji w  tych wypadkach, gdy ko­
mendanci dzielnic własnemi siłami nie będą 
w stanie wykonać poruczonego im zadania, 
z uwagi na ilość czy też charakter uszkodzeń.

Dysponowanie zaś wszystkiemi siłami tech­
nicznemi miasta pośrednio czy też bezpośred­
nio jest konieczne, by dać możność szefowi 
pogotowi technicznych miasta zadysponować 
w każdej chwili wszystkie środki techniczne 
tam, gdzie może grozić duże niebezpieczeń­
stwo.

Przydział pogotowi technicznych do po­
szczególnych dzielnic w ilości, gwarantującej 
skuteczne przeprowadzenie obrony urządzeń 
technicznych, należy przyjąć jako zasadę o- 
gólną. Jednak w pewnych wypadkach, a 
zwłaszcza na terenie tych ośrodków, które 
będą posiadały większą ilość dzielnic, nie- 
zawsze będzie możliwe stworzenie takiej ilo­

ści pogotowi, aby obdzielić niemi wszystkie 
dzielnice, bez zbytniego rozproszenia sił, przy 
uwzględnieniu nawet minimalnych potrzeb 
każdej dzielnicy. To też rozmieszczenie pogo­
towi technicznych na terenie bardzo dużych 
miast i sposób dysponowania pogotowiami 
należy w tym wypadku traktować indywidu­
alnie, uwzględniając warunki lokalne oraz 
tę maksymalną ilość pogotowi technicznych, 
którą będzie można stworzyć w zakładach 
użyteczności publicznej i zakładach przemy­
słowych danego miasta.

Konieczność nieco odmiennej organizacji 
służby technicznej w niektórych wypadkach 
nasuwa pewne pomysły w tym kierunku, je­
dnak ich zastosowanie będzie zależało wy­
łącznie od warunków lokalnych i tych sił, 
któremi będziemy dysponowali.

Przy podziale większych miast na strefy 
organizacyjne o. p. 1. biernej może wyłonić 
się konieczność wydzielenia pewnych obsza­
rów miasta w rejony samodzielne, zawierają­
ce pewną ilość dzielnic i posiadające jednoli­
te kierownictwo, podporządkowane skolei 
komendantowi o. p. 1. biernej miasta. W  tym 
wypadku jednostki służby technicznej, roz­
mieszczone na terenie rejonu, można podpo­
rządkować kierownictwu rejonu.

Wprowadzenie specjalnego podziału tery- 
torjalnego wyłącznie dla służby technicznej 
przy podziale miasta na samodzielne dzielni­
ce nie wydaje się wskazane, gdyż mogłoby 
wprowadzić dezorjentację przy dysponowa­
niu tą służbą oraz skomplikować w dużym 
stopniu organizację w terenie.

Przy ograniczonej ilości pogotowi tech­
nicznych i większej ilości dzielnic o. p. 1. 
biernej w mieście, trzeba zastanowić się nad 
możliwością stworzenia większej ilości mniej­
szych zespołów służby technicznej, posiada­
jących ograniczony sprzęt, umożliwiający 
przeprowadzenie doraźnych napraw w czasie 
samego napadu. Zespoły te, zdolne do szyb­
kiego poruszania się na terenie miasta, speł­
niłyby swe zadanie w okresie napadu, a prze­
cież o to właśnie chodzi w  pierwszym rzę­
dzie.

W pewnych wypadkach, nawet w więk­
szych miastach, dysponowanie służbą tech­
niczną w mieście można będzie skoncentro­
wać w jednem ręku przy zorganizowaniu 
szczegółowej obserwacji wszelkich urządzeń 
technicznych na terenie miasta i rozmieszcze­
niu silniejszych grup pogotowi technicznych
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w punktach, umożliwiających poruszanie się 
we wszystkich kierunkach. W tym wypadku 
należy przewidzieć jednak niezawodną łącz­
ność i odpowiednie środki lokomocji.

W miastach mniejszych organizacja służ­
by technicznej nie nasunie większych trud­
ności, przyczem ogólne dysponowanie tą 
służbą można skoncentrować w ręku szefa 
służby technicznej miasta.

Organizacja pogotowi technicznych zakła­
dów użyteczności publicznej na terenie 
mniejszych miast przedstawiałaby się nastę­
pująco : wszystkie pogotowia techniczne jed­
nego rodzaju podlegałyby jednemu szefowi 
odnośnej służby z siedzibą w odpowiednim 
zakładzie użyteczności publicznej.

Szef ten podlegałby szefowi służby pogoto­
wi technicznych danego miasta, urzędujące­
mu w komendzie o. p. 1. biernej miasta.

Projekt taki przedstawiałby się następu­
jąco na przykładzie konkretnym.

Np. szefem pogotowi elektrycznych powi­
nien być wyznaczony jeden z inżynierów 
miejscowej elektrowni, dokładnie obeznany 
z zagadnieniami o. p. 1. biernej, odpowie­
dzialny za dostosowanie samej elektrowni 
do wymagań o. p. 1. biernej; pozatem podle­
gałyby mu pogotowia techniczne, przezna­
czone dla własnych potrzeb elektrowni, sta­
nowiąc jednocześnie jego odwód, oraz 
wszystkie pogotowia elektryczne rozrzucone 
na terenie miasta.

Pożądane jest, by posiadał on również do 
swej dyspozycji (jeden - kilka) patroli lot­
nych, analogicznie, jak szef pogotowi tech­
nicznych dzielnicy (w dużem mieście).

Wymieniony szef pogotowi elektrycznych 
podlegałby szefowi pogotowi technicznych 
miasta, który i w danym wypadku mógłby

zastrzec do swej wyłącznej dyspozycji pew­
ną ilość pogotowi technicznych z odwodu ko­
mendanta pogotowi elektrycznych, jako 
swój odwód ogólny.

Wszelkie meldunki z obwodu miasta, do­
tyczące urządzeń elektrycznych należałoby 
kierować wyłącznie do szefa pogotowi elek­
trycznych, czyli do elektrowni.

Identycznie przedstawiałaby się organiza­
cja terenowa pogotowi gazowych, wodocią­
gowych, kanalizacyjnych i t. p.

Przy powyższej koncepcji rola szefa pogo­
towi technicznych miasta byłaby analogicz­
na jak przy podziale miasta na dzielnice.

Z tych też względów szef pogotowi tech­
nicznych miasta dysponowałby również pew­
ną liczbą pogotowi zakładów przemysłowych, 
które łącznie z zastrzeżoną ilością pogotowi 
technicznych zakładów użyteczności publicz­
nej stanowiłyby jego odwód.

W małych miastach, względnie w więk­
szych osiedlach, na terenie których będą ist­
niały pewne urządzenia techniczne, organi­
zacja terenowa nielicznych pogotowi tech­
nicznych może być znacznie uproszczona.

W  tych miastach odpadnie konieczność 
wyznaczania specjalnych komendantów dla 
poszczególnych rodzajów pogotowi technicz­
nych, gdyż szef pogotowi technicznych mia­
sta będzie miał możność osobiście kierować 
akcją wszystkich pogotowi.

Jednostki pogotowi technicznych mogą w 
tym wypadku przebywać na terenie swych 
zakładów macierzystych, jednak trzeba mieć 
na uwadze specjalnie ważne i niebezpieczne 
punkty oraz przeszkody terenowe, a w 
związku z tern przewidzieć umieszczenie pe­
wnych pogotowi w terenie, względnie prze­
widzieć odpowiednie środki lokomocji.

M ir. B R O N IS Ł A W  S Y P N IE W S K I N O W E  G A Z Y  B O J O W E ,

A OBRONA PRZECIW GAZOW A

Podczas wojny światowej przeciętnie co 
drugi miesiąc zjawiał się na polu walki nowy 
gaz bojowy, który działał na organizm ludz­
ki odmiennie lub potężniej od stosowanych 
poprzednio. Nowym gazem bojowym dążono 
do pokonania obrony przeciwgazowej. W  
rzeczywistości udało się tylko w dwóch wy­
padkach pokonać tę obronę. Było to zastoso­

wanie po raz pierwszy iperytu w lipcu 1917 
roku i nieco później sternitu. Obrona do tego 
czasu ograniczała się do ochrony dróg odde­
chowych i oczu, natomiast z chwilą zastoso­
wania iperytu (.gaz parzący), ochrona tylko 
dróg oddechowych i oczu była niewystarcza­
jąca.

Przy użyciu sternitu maska przeciwgazo-
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wa została pokonana w ten sposób, że sternit 
w postaci pyłków przenikał przez ówczesne 
pochłaniacze masek i działał drażniąco.

W tym okresie napad gazowy iperytem i 
sternit eon był potężniejszy od obrony. Ten 
stan utrzymywał się, z małemi wahaniami, do 
końca wojny.

Obecnie istnieje skuteczna obrona przed 
gazami parzącemi i chociaż do pewnego stop­
nia krępuje ona oddziały walczące, to dla 
ludności cywilnej jest znacznie łatwiejsza.

Obrona, natomiast, przed gazami bojowe- 
mi w postaci pyłków (sternit) jest całkowi­
cie rozwiązana przez zastosowanie filtrów  
mechanicznych do zwykłych pochłaniaczy z 
węglem aktywowanym. Wobec tego obecnie 
istnieje skuteczna obrona przed wszystkiemi 
gazami bojowemi, które były stosowane w  
czasie wojny światowej.

Czy jednak obrona przeciwgazowa przed 
gazami znanemi będzie wystarczająca i przed 
gazami nowemi?

Zrozumiałą jest rzeczą, że po wojnie prace 
badawcze są prowadzone w kierunku wyna­
lezienia nowych gazów bojowych. We wszyst­
kich krajach została wykonana olbrzymia 
praca w instytutach broni chemicznej, in­
stytutach gazowych i przeciwgazowych, la- 
boratorjach fabrycznych i t. p. Otrzymano 
tysiące nowych związków chemicznych, przy- 
ezem niektóre z nich ujemnie działają na or­
ganizm ludzki i zwierzęcy — czyli są to no­
we gazy bojowe.

Nowe gazy bojowe, tak samo jak i gazy 
bojowe z czasów wojny światowej, występu­
ją w postaci gazu, cieczy lub ciała stałego, a 
w terenie skażają tylko powietrze, t. j. two­
rzą obłok gazowy lub skażają powierzchnię 
ziemi, czyli tworzą plamę chemiczną.

Zasady obrony przeciwgazowej przed o- 
błokami nowych gazów bojowych, gdzie gaz 
bojowy może znajdować się w stanie gazu, 
m gły lub pyłków, nie różni się od obrony 
przed znanemi gazami; należy zabezpieczać 
się maską, która ochroni drogi oddechowe i 
oczy. Również zasady obrony przeciwgazo­
wej przed nowym gazem w postaci plamy 
chemicznej pozostają te same, co i przed zna­
nemi plamami iperytowemi.

Nowe gazy bojowe działają na organizm 
dusząco, trująco, łzawiąco, drażniąco lub pa­
rzące, to znaczy, że ich własności są podobne 
do starych gazów bojowych z czasów wojny 
światowej.

Napastliwość (siła trująca) nowych gazów 
może być potężniejsza od znanych gazów bo­
jowych, lecz napastliwość zwiększona tylko  
kilkakrotnie, a nie tysiąckrotnie. Większa 
napastliwość nowego gazu bojowego nie 
zmieni zasad obrony przeciwgazowej. Jeśli 
przypiszemy nowym gazom zdolność przeni­
kania do organizmu innemi drogami, niż 
przenikają gazy znane, to powstaje pytan ie: 
jaką drogą? Otóż, znane gazy przenikają do 
organizmu przez drogi oddechowe (gazy nie- 
parzące) i przez całą powierzchnię ciała —  
skórę (gazy parzące). Jaką więc inną drogą 
może przedostać się gaz bojowy do organiz­
mu? Pozostaje tylko teoretyczna możliwość 
zaatakowania ustroju przez przewód słucho­
w y wewnętrznego organu słuchu. Lecz prze­
nikanie nowego gazu bojowego tą drogą i za­
atakowanie tej części organizmu, biorąc prak­
tycznie, jest niemożliwe. W  wypadku, gdyby 
tą drogą nowy gaz przenikał i działał szkodli­
wie, wystarczy zatkać uszy zwykłą watą i 
obrona przeciwgazowa przed tym nowym ga­
zem będzie rozwiązana. Wobec tego przed 
nowemi gazami bojowemi, niezależnie od ich 
budowy chemicznej, należy chronić drogi od­
dechowe i oczy, a przed nowemi gazami pa­
rzącemi chronić i powierzchnię ciała -— skó­
rę; jest to ta sama obrona przeciwgazowa, co 
i przed gazami znanemi.

Jeśli nawet nowy gaz bojowy będzie dzia­
łał inaczej na organizm, niż gazy znane (du­
sząco, trująco, drażniąco, parząco), np. usy­
piająco, lub będzie pozbawiał równowagi i 
orjentacji w przestrzeni, albo powodował bie­
gunkę i t. p., to taki nowy gaz, by mógł dzia­
łać na organizm, będzie musiał przedostać się 
do niego przez drogi oddechowe lub przez 
skórę. A obrona dróg oddechowych i po­
wierzchni ciała istnieje.

Z tego wynika, że obrona przeciwgazowa 
przed nowemi gazami bojowemi pozostaje ta 
sama, co i przed gazami znanemi. Wystarczy 
opanować obronę przeciwgazową przed zna­
nemi gazami, by móc skutecznie obronić się 
przed nowemi. Rola obrony przeciwgazowej 
przed nowemi gazami bojowemi została wy­
raźnie określona, m ianowicie: w przyszłej 
wojnie zwycięży nie ten kraj, który wynaj­
dzie nowy gaz, lecz ten, który przygotuje 
skuteczną obronę przed gazami znanemi.

Przy nowym gazie zmienia się tylko postę­
powanie w ratownictwie i lecznictwie zaga­
zowanych, również zapach nowego gazu bo-
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j owego jest inny, niż znanych, gazów, lnb e- 
wentualnie może być bez zapachu, lecz możli­
wości te są bardzo ograniczone.

Różnice w działaniu, zachodzące pomiędzy 
poszczególnemi gazami bojowemi, należącemi 
do tych samych grup gazów nieparzących i 
parzących, nie powodują żadnych zmian w  
obronie przeciwgazowej. Broniący się tak sa­
mo broni się maską i zachowuje się w atmos­
ferze fosgenu, dwufosgenu, chloropikryny i 
t. p., jak i w  atmosferze nowego gazu niepa- 
rzącego.

W terenie skażonym iperytem, luizytem  
lub jakimś nowym gazem parzącym obrona 
przeciwgazowa będzie identyczna, chociaż 
działanie opóźnione iperytu wynosi kilka go­
dzin, luizytu — kilkanaście do kilkudziesię­
ciu minut, a nowego gazu parzącego — mo­
że być natychmiastowe.

Dla ścisłości należy stwierdzić, że normal­
ne pochłaniacze masek nie zatrzymują tlenku 
węgla (czad). Jeżeliby zatem udało się poko­
nać trudności techniczne i tlenek węgla zo­
stałby zastosowany jako gaz bojowy, to na­
leżałoby się spodziewać, że broniący się był­
by pokonany. Istnieją jednak specjalne po­
chłaniacze na tlenek węgla i w razie potrzeby 
byłyby zastosowane.

Chociaż możliwość otrzymania gazu bojo­
wego, podobnego do tlenku węgla, któryby 
przenikał przez pochłaniacz węglowy, nie jest 
wykluczona, • a nawet wskazują na związki 
fluorowe, które własności te ewentualnie mo­
gą posiadać, to obrona przeciwgazowa stanę­
łaby przed zagadnieniem uzupełnienia po­
chłaniacza odpowiednią masą chłonną.

Nowym gazem, jako środkiem propagan­
dy, często posługiwano się podczas wojny 
światowej, by demoralizować przeciwnika. 
Jeden z wielu przykładów propagandy n ie­
mieckiej przytacza angielski major Lefebure 
w pracy „The Riddle of the Rhine”. Miano­
wicie na parę miesięcy przed ofensywą nie­
miecką w marcu 1918 r. do wszystkich kra­
jów zaczęły napływać wiadomości o nowym 
gazie bojowym, którego potęga działania 
znacznie przewyższa stosowane dotychczas, 
a przed którym nie można się obronić. Wsku­
tek tych wiadomości w lutym 1918 r. Mię­
dzynarodowy P. C. K. w Genewie zwrócił się 
do Sprzymierzonych z zawiadomieniem, że 
Niemcy mają zamiar zastosować nowy strasz­
ny gaz, który spowoduje tak olbrzymie stra­

ty, że należy za wszelką cenę dążyć do za­
przestania wojny gazowej.

Międzynarodowy Czerwony Krzyż działał 
w najlepszej wierze i chociaż wojny gazowej 
nie zaprzestano, cała ta akcja odegrała swo­
ją rolę jako propaganda nieprzyjacielska, 
działająca deprymująco na psychikę.

Należy przytem podkreślić, że Niemcy do 
końca wojny, t. j. przez cały 1918 rok, sto­
sowali gazy znane z lat poprzednich, a nowe, 
jak np. fenylodwuehlorokarbylamina, dwu- 
fenylocyjanoarsyna i inne, w  niczem nie 
zmieniały zasad obrony przeciwgazowej.

Po wojnie stale pojawiają się alarmujące 
wiadomości o nowych gazach bojowych, wo­

bec których nasza obrona przeciwgazowa „nic 
nie poradzi” — należy je przyjmować jako 
dalszy ciąg propagandy na ewentualny wy­
padek wojny. Alarmujące wiadomości o no­
wych gazach bojowych pochodzą nieraz od 
ludzi nieorjentujących się w tej dziedzinie i 
skłonnych do paniki.

Ostatni wynalazek w dziedzinie „nowych 
gazów bojowych”, który podała cała prasa 
europejska, jest to „pył trujący”, „ziemia 
aktywowana”, „glinka aktywowana” i t. p. 
nazwy nowego gazu. W edług tych informa- 
cy.i .jest to specjalny gatunek gliny, która, 
poddana działaniu kwasów, nabiera własno­
ści wchłaniania dużej ilości gazów bojowych. 
Drobny pył, otrzymany tym sposobem z gli­
ny, nasycony fosgenem lub iperytem, rozpyla 
się z samolotów i zatruwa powietrze lub ska­
ża ziemię na przeciąg kilku dni. Opylone 
miasta pozostaną w ciągu godzin i dni w at­
mosferze zatrutej, powoli wydobywającym  
się, gazem.

Zbyteczne dodawać, że wiadomości te są 
uzupełnione szeregiem zdań i wyrazów, któ­
re mają zobrazować groźbę i potęgę działania 
nowego gazu.

Czy w istocie swej powyższa wiadomość 
rzeczywiście przedstawia coś nowego i  do­
tychczasową obronę przeciwgazową czyni 
niewystarczającą?

Na wstępie należy podkreślić, że w tym  
wypadku mamy do czynienia nie z nowym  
gazem, lecz z nowym sposobem użycia gazów 
znanych z czasów wojny światowej, mianowi­
cie fosgenem i iperytem. Czy gazy te, użyte 
w nowej formie, będą potężniejsze, należy 
wątpić. Już w czasie wojny światowej Niem­
cy ładowali pociski gazowe ziemią okrzem­
kową, przesyconą fosgenem. Jakkolwiek
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chłonność tej ziemi jest znaczna i dochodzi 
do 100%, t. j. 1 gram ziemi chłonie 1 gram 
fosgenu, to jednak ilość fosgenu w pocisku 
gazowym była zmniejszona dwukrotnie. Fos- 
gen, użyty w ten sposób, powoli wyparowy­
wał z ziemi okrzemkowej i przez to czas jego 
działania przedłużał się wielokrotnie.

Własności adsorbcyjne niektórych ziem i 
glin zostały dawno wykorzystane, n p .: środ­
ki do mycia wełny oraz środki odbarwiają­
ce w przemyśle naftowym, tłuszczowym, pa­
pierniczym, kosmetycznym i in. Silne włas­
ności adsorbcyjne, bez uprzedniej obróbki 
chemicznej i termicznej, posiadają nieliczne 
naturalne gliny i ziemie, np. amerykańska 
„floridyna”, niemiecka glina bieląca. W ięk­
szość glinek i ziem wymaga aktywacji, t. j. 
działania kwasami i prażenia w określonej 
temperaturze. Ziemie i glinki aktywowa?ie 
(pod różnemi nazwami) mają szerokie zasto­
sowanie, jako środki adsorbcyjne przemysło­
we. Użycie ich wzrasta bardzo szybko. Mię­
dzy inneuii środek do niszczenia szkodników 
lasów i ogrodów owocowych, znany w prak­
tyce pod nazwą „Zyelon B”, jest ziemią o- 
krzemkową, nasyconą kwasem pruskim (gaz 
bojowy) prawie do 100%. Daje to produkt 
suchy, zawierający około 50% czynnego kwa­
su pruskiego. Celem łatwego rozpoznania o- 
becności gazu w powietrzu, ziemia okrzem­
kowa zawiera kilka procent dwufosgenu, o- 
prócz kwasu pruskiego. „Zyelon B ” rozpyla 
się z samolotów; pracujący przy tern muszą 
być zabezpieczeni maskami.

Jeżeli chodzi o iperyt, to w pracy powojen­
nej d-tra II. Stolzenberga „Die Ultragifte” spo­
tykamy dążenie do otrzymania tego bojowe­
go środka w postaci bardziej lepkiej i maźli- 
wej, ażeby zmywanie lub niszczenie w terenie 
było trudniejsze. Niektóre glinki, nasycono 
iperytem, mogą posiadać powyższe własności, 
lecz glinki nieczynne nie mogą potęgować

działania parzącego iperytu, przeciwnie, bę­
dą go osłabiały, gdyż część iperytu będzie 
trwale związana z gliną pod wpływem ad­
hezji. Ilość, zatrzymanego przez glinkę ipe­
rytu i przez to nieczynnego, możemy pośred­
nio obliczyć w pewnem przybliżeniu, opiera­
jąc się na ilościach wody hygroskopijnej, 
utrzymywanej przez glebę. Otóż, według 
prof. S. Miklaszewskiego (Gleby polskie, 
str. 96), ilość wody hygroskopijnej w glebie, 
wysuszonej, przy temperaturze pokojowej, 
dochodzi do 5% w stosunku do ciężaru gle­
by. Wobec tego jeden litr suchej gleby (1500 
gramów) zawiera około 75 gramów wody hy­
groskopijnej. Glinka składa się z bardzo ma­
łych cząsteczek, których górna granica nie 
przekracza 0,003—0,01 mm. Posiada ona 
znacznie więcej rozwiniętą powierzchnię od 
gleby zwykłej i może utrzymać na swojej 
powierzchni większą ilość cieczy zwilżają­
cej. Pod wpływem adhezji iperyt przylega­
jący do powierzchni cząstek gliny nie będzie 
działał, a wobec tego określona ilość iperytu, 
zmieszana z glinką, będzie działała słabiej, 
niż ta sama ilość iperytu bez domieszki.

Wobec powyższego nowy gaz w postaci 
pyłu trującego lub glinki parzącej pozostaje 
dla obrony przeciwgazowej tylko fosgenem  
lub iperytem o osłabionej sile działania. Na­
leży tylko w okresie, gdy pył trujący lub pa­
rzący nie zdążył opaść na ziemię, a znajduje 
się w powietrzu, chronić nietylko drogi od­
dechowe i oczy maską przeciwgazową, lecz 
chronić również powierzchnię ciała przy po­
mocy ubrania ochronnego lub w pomieszcze­
niu uszczelnionem.

Reasumując powyższe, stwierdzamy, że w 
wypadku, gdy mamy „nowy gaz” jako no­
wy związek chemiczny, lub „nowy gaz”, ja­
ko inną postać znanego gazu bojowego, to 
zawsze zasady obrony przeciwgazowej pozo­
stają te same.

Kpt. H E N R Y K  R ABĘC KI Ć W I C Z E N I A  
ALARMOW O - REJESTRACYJNE

Chcąc rozpatrywać kwestję ćwiczeń alar- 
mowo-rejeistracyjmych, musimy odnowić w 
pamięci zadania tej służby. Zadania te znaj­
dują wyraz w działaniach dokonywanych w 
kierunku alarmowania ludności i organów
o. p. 1. g., rejestracji skutków napadu lotni­
czego i współdziałania ze służbami o. p. 1. g.

Nie omawiając w szczegółach, przy użyciu 
jalkich środków wykonywane są zadania służ­
by al.-rej., trzeba zwrócić uwagę na zasadni­
cze wymagania, stawiane w każdej z wymie­
nionych dziedzin działalności. Zasadą jest, 
że alarm jest tylko wtedy skuteczny, o ile 
jest powszechny, donośny i sprawny, a reje-
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strać ja skutków napadu lotniczego tymo 
wtedy celowa, o ile jest szybka, dokładna i 
sprawna.

Żądania te, od spełnienia których zależy 
całkowita wartość służby alarmowo-rej estra- 
cyjnej, muszą być również punktem wyjścio­
wym organizacji wszelkich ćwiczeń alarmo- 
wo-rejestraeyjnych. Wobec tego, że przebieg 
ćwiczeń i -wyniki są całkowicie uzależnione 
od warunków, dla nich stworzonych, zamie­
rzam przedstawić te okoliczności, które ułat­
wiają przeprowadzenie ćwiczeń i nadają im 
właściwy charakter i kierunek.

Urządzenie ćwiczenia zaczyna się zwykle 
pracami przygotowawczemu, wykonywanemi 
przez kierownika ćwiczenia. Do zakresu prac 
przygotowawczych wchodzą następujące 
sprawy: 1) ułożenie założenia, 2) wybór te­
renu, 3) ustalenie składu osobowego ćwiczą­
cych, 4) ustalenie pozorowania, 5) opraco­
wanie przebiegu ćwiczeń, 6) zaopatrzenie w 
sprzęt.

Jeżeli chodzi o założenie, to tematem ćwi­
czeń mogą być najprostsze założenia, stano­
wiące jednak pewną zakończoną całość. Zwy­
kle wystarczającym tematem jest działalność 
dzielnicowej stacji alarmowo-rejestraeyjuej 
z 4— 5 posterunkami al.-rej. i 2— 3 lotme- 
mi patrolami al.-rej. Nawet w tak szczu­
płych ramach dobre wyniki ćwiczenia można 
osiągnąć tylko w tym wypadku, o ile uczest­
nicy ćwiczenia są już należycie obeznani ze 
swymi obowiązkami i używanym sprzętem. 
Przystąpienie do ćwiczeń zespołowych z nie­
dostatecznie wyszkolonym personelem prze­
kreśli całą wartość ćwiczeń, gdyż błędy po­
szczególnych uczestników będą tak liczne, że 
kierownik nie będzie w stanie usunąć ich w 
czasie przebiegu ćwiczenia.

Jeżeli chodzi o wybór pory dnia do wyko­
nania ćwiczeń alarmowo-rejesłracyjnych, to 
pożądane jest ćwiczyć tak w dzień, jak i w 
nocy. Szczególny jednak naciek kłaść należy 
na nocne ćwiczenia dla zaznajomienia służby 
alarmowo-rejestracyjnej z pracą w nocy i z 
temi różnicami, które noc narzuca w przepro­
wadzaniu wszelkich czynności przy ograni- 
czonem oświetleniu. Po opracowaniu założe­
nia, kierownik ćwiczeń musi się zastanowić, 
jaki teren nadaje się najlepiej do przeprowa­
dzenia zamierzonego ćwiczenia. Wybierać na­
leży taki teren, któryby odpowiadał rozpo- 
rządzalnym środkom alarmu i rejestracji 
oraz celom dydaktycznym ćwiczenia. O ile 
ćwiczenie urządzone jest dla służby alarmo­

wo-rejestracyjnej pewnej dzielnicy, należa­
łoby wybrać teren w tej dzielnicy, gdyż zna­
jomość wairunków terenowych daje duże u- 
łatwienia. Obiszar wybranego terenu powi­
nien być taki, aby teren całkowicie mógł być 
pokryty dźwiękiem posiadanych środków a- 
lanmowych.

Na wybranym terenie należy zawczasu wy­
znaczyć miejsce dzielnicowej stacji alarmo­
wo-rejestracyjnej, stanowiska posterunków 
al.-rej. i itrasy postępowania lotnych patroli 
al.-rej.

Dzielnicową stację al.-rej. należy przewi­
dzieć w pomieszczeniu posiadającem łatwy  
dostęp, dojazd, oświetlenie, stoły i krzesła.

■Stanowiska posterunków i trasy patroli 
wybrać tak, by odpowiadały warunkom rze­
czywistych potrzeb miejscowości.

Odległości pomiędzy posterunkami wska­
zane jest ustalać takie, aby dźwięki sprzętu 
alarmowego sąsiednich posterunków częścio­
wo pokrywały się. Uwzględnić przytem nale­
ży charakter terenu, jego zabudowanie, kie­
runki ulic i przeważających wiatrów, zała­
mania ulic i istniejące odgłosy ruchu uliczne­
go. Niedopuszczalne jest schematyczne roz­
stawianie posterunków bez uwzględnienia 
lokalnych warunków terenowych.

Stanowiska posterunków mają do pewne­
go możliwego stopnia gwarantować całość 
sprzętu i bezpieczeństwo personelu w czasie 
napadu.

Przy wyborze środków lokomocji i wyzna­
czaniu trasy postępowania lotnych patroli 
należy powodować się stanem jezdni ulic i 
porą roku.

Niekiedy, dla celów dydaktycznych, moż­
na świadomie rozmieścić niewłaściwie w te­
renie jeden lub dwa organy służby al.-rej. 
celem spowodowania wadliwego działania 
jakiegokolwiek człona tej służby. Daje to 
możność kierownikowi ćwiczenia łatwiejsze­
go uwypuklenia błędu. Ten sposób można 
stosować z korzyścią tylko z ćwiczącymi, u- 
zdolnionymi do wysnuwania wniosków.

Po wybraniu terenu wskazane jest wyko­
nać jego plan i wykreślić na nim miejsce 
dzielnicowej stacji, stanowiska posterunków, 
trasy postępowania lotnych patroli. Plany te, 
rozdane ćwiczącym, dobrze ich orjentują w 
nieznanym terenie, a ponadto potrzebne są 
do pracy stacji dzielnicowej, kierownikowi 
ćwiczeń i pozorantowi.

Następnym etapem pracy przygotowaw­
czej kierownika ćwiczeń alarmowo-rejestra-
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cyjnych jest imienne wyznaczenie ćwiczą­
cych na poszczególne stanowiska. Trzeba 
wyznaczyć następującą obsadę:

1) komendant dzielnicy,
2) dzielnicowy szef służby alarmowo-reje- 

stracyjnej,
3) obsługa sprzętu alarmowego dzielnico­

wej stacji alarinowo-rejestracyjnej,
4) obsługa łączności dzielnicowej stacji 

aUrej., w tem paitrol naprawczy,
5) obsługa rejestracji,
6) posterunki alarmowo-rejestracyjne,
7) lotne patrole alarmowo-rejestracyjne.
Niewskazane jest pozostawianie ćwiczą­

cych bez jakiejkolwiek funkcji. Praktyko­
wane niekiedy puszczenie samopas większej 
ilości ćwiczących przeszkadza w pracy dziel­
nicowej stacji al.-rej., gdzie zwykle się gru­
pują. O ile więc uczestników ćwiczenia jest 
więcej, niż wymieniona wyżej obsada, nad­

miar ich można z korzyścią użyć do pozoro­
wania ludności i poszczególnych służb o. p.
1. g. Pozorujących ludność cywilną rozmiesz­
cza się w poszczególnych zabudowaniach dla 
obserwacji donośności alarmu i odwołania 
alarmu. Obserwacje ich są cennym materja- 
łem do oceny sprawności funkcjonowania 
służby al.-rej.

Pozorujących służby o. p. 1. g. należy za­
trzymać przy dzielnicowej stacji al.-rej., 
skąd w miarę potrzeby będą wysyłani do 
miejsc trafień.

W dalszym ciągu kierownik ćwiczeń opra­
cowuje w ramach posiadanych środków po­
zorowanie trafień. Ustalając taki lub inny 
sposób pozorowania, pamiętać należy o tem, 
że przy pozorowaniu powinien być uwzględ­
niony efekt huku.

Jako jedną z wielu możliwości, przedsta­
wiam przykład pozorowania trafień: 

bomby burzącej — wybuchem petardy, 
bomby gazowej o gazie lotnym — wybu­

chem petardy i obłokiem z granatu C. A. F., 
bomby gazowej o gazie trwałym —  wybu­

chem petardy i plamą z ropy naftowej, 
bomby zapalającej — ogniem granatu fos­

forowego.
Wykonanie pozorowania należy powierzyć 

człowiekowi dobrze wyszkolonemu w użyciu

środków pozorowania, specjalnie przydzielo­
nemu na ćwiczenia.

Dla utrzymania ćwiczeń w ramach nakre­
ślonych przez kierownika, pozorujący trafie­
nia otrzymuje szczegółową instrukcję, co do 
miejsca i czasu pozorowania. Przyjęty spo­
sób pozorowania powinien być podany do 
wiadomości wszystkich ćwiczących.

C zas C Z Y N N O Ś C I  i W Y D A R Z E N I A
Czas nadejścia do stacji 
meldunków o trafieniach

1. Z b ió rk a  ćw iczących
2. U re g u lo w an ie  zegarków .
3. P o in fo rm o w a n ie  ćw iczących , że sy g n a ł o d w o ła n ia  a la rm u  

je s t  z ak o ń czen iem  ćw iczeń , po czem  zibiórka w szy s tk ic h  n a  
s ta c j i  a l.- re j .

4. O d m arsz  w sz y s tk ic h  n a  te re n  ćw iczeń.
5. R o z s taw ie n ie  ćw iczących  ina w y z n ac z o n y ch  s ta n o w isk a ch .
6. Z o rg a n iz o w a n ie  d z ie ln ic o w e j s ta c j i  a l.- re j .
7. A la rm o w an ie .
8. W y ru sze n ie  w  te r e n  lo tn y c h  p a tr o l i  a l.- re j .
9. W y ru sz e n ie  w  te r e n  p o z o ru ją ce g o  t r a f ie n ia .
10. P o z o ro w a n ie  hom ihy b u rz ąc e j —  m ie j is c e ...................
11. P o z o ro w a n ie  b o m b y  g azo w ej —  m ie jsce  ...................
12. P o z o ro w a n ie  b o m b y ...................m ie jsc e  ......................
13. O d w o łan ie  a la rm u .
14. Z b ió rk a  ćw iczących  n a  s ta c j i  a l.- re j .
15. S p ra w o z d an ie  ćw iczących , c o  do s ły sz a ln o śc i a la rm u .
16. O m ów ienie .
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Opracowanie przebiegu ćwiczeń stanowi 
wyraz przewidywań kierownika, co do kolej­
ności wydarzeń.

Krótki czas — zwykle kilka godzin — 
przeznaczony na ćwiczenia, musi być wyko­
rzystany w całej pełni. Skutkiem tego prze­
bieg ćwiczeń musi rozwijać s ię . w przyśpie- 
szonean tempie, aby olbjąć całość i pozosta­
wić czas na omówienie. Niedopuszczalne są 
ćwiczenia zespołowe w  terenie, obejmujące 
tylko- alarmowanie luib tylko rejestrację; 
czynności tych nie powinno się od siebie od­
dzielać.

Przebieg ćwiczenia najkorzystniej ustalić 
zawczasu w formie tabeli. Przypuszczam, że 
powyższa tabela będzie wystarczająca:

Rubrykę 1 i 2 wypełnia kierownik zaw­
czasu, przewidując zgóry, ile czasu zajmie 
wykonanie poszczególnych czynności.

Rubryka 3 powinna być wypełniona w cza­
sie przebiegu ćwiczeń. Daje ona cenny ma- 
terjał do stwierdzenia, ile czasu zajmuje re­
jestracja i przekazywanie meldunku. Przed­
stawiony tu przebieg ćwiczeń jest ramowym 
programem, który może ulegać w miarę po­
trzeb odpowiednim modyfikacjom.

O czasie zamierzonego ćwiczenia kierow­
nik powinien zawiadomić lokalne władze ad­
ministracji ogólnej, przynajmniej na tydzień 
przed dniem wyznaczonym na ćwiczenia.

Zakończeniem prac przygotowawczych kie­
rownika ćwiczeń jest ustalenie niezbędnego 
sprzętu i dopilnowanie, aby znalazł się on 
na czas w miejscu zbiórki.

Ponieważ wyliczenie przepisanego wypo­
sażenia zajęłoby zbyt dużo miejsca, spisu 
sprzętu nie podaję, odsyłając czytelników do 
odpowiednich wskazówek.

Doprowadzenie do skutku ćwiczeń alarmo- 
wo-rejestracyjnych, poprzedzonych dokład- 
nemi przygotowaniami, nie powinno naogół 
nasuwać żadnych trudności. Jedynie brak 
rzeczywistego udziału ludności i inych służb 
o. p. 1. g., osłabiający w wysokim stopniu 
wyrazistość ćwiczeń, może utrudnić spraw­
dzenie, jak służba al.-rej. spełniła swe za­

dania. Szczególnie duże przeszkody powsta­
ją przy stworzeniu momentów współdziała­
nia służby al.-rej. z pozostałem! organami 
o. p. 1. g. Mimo to, w  czasie ćwiczeń niejed­
nokrotnie będą takie okoliczności, które po­
zwolą na wprowadzenie w życie zasady 
współdziałania. Oczywiście, kierownik ćwi­
czenia powinien wykorzystać te okoliczności 
dla celów wyszkoleniowych. Jako przykład 
wysuwam kilka takich możliwości uwypukle­
nia współdziałania. Dzielnicowa stacja al.- 
rej. w czasie napadu otrzymuje meldunki z 
terenu od posterunków i patroli al.-rej. Nie 
znaczy to, że meldunki te potrzebne są tylko 
dla stacji; należy wymagać, aby wiadomości 
wyjaśniające bieg wydarzeń w terenie były 
podawane komendantowi dzielnicy stale, a 
nie tylko na żądanie komendanta dzielnicy. 
Posterunki i patrole al.-rej. znajdą się zaw­
sze pierwsze na miejscu trafień, mogą więc 
być doskonałymi przewodnikami dla pogoto­
wi technicznych, służby przeciwpożarowej, 
odkażającej i t. p. przez wskazanie im do­
kładnych miejsc trafień, dróg dojścia lub 
przez doprowadzenie. W ysyłanie w teren po­
zorowanych służb i zetknięcie się ich z poste­
runkami i patrolami al.-rej. musi wytwo­
rzyć moment ich współpracy. Ponadto, chwi­
la wyruszenia w teren służb pozorowanych 
nadaje się do stwierdzenia, w  jakim stopniu 
wykorzystywane są przez te służby wiado­
mości o sytuacji w  terenie.

Musimy wszakże zadowolić się tylko ezę- 
ściowem przedstawieniem współdziałania, 
gdyż w ćwiczeniach alarmowo-rejestracyj- 
nych, będących zwykle fragmentarycznemi, 
w żaden sposób nie da się uwidocznić współ­
pracy służby al.-rej. ze służbą bezpieczeń­
stwa, iz uwagi na brak udziału ludności w  
ćwiczeniach.

Pod koniec chciałbym zaznaczyć, że spra­
wę ćwiczeń alairmowo-rejestracyjnych poru­
szyłem ogólnie i tylko na podstawie włas­
nych doświadczeń i spostrzeżeń. Wprawdzie 
są one dość szczupłe, lecz aktualność zagad­
nienia Skłoniła mnie do podniesienia go cho­
ciażby w ogólnym zarysie.

W P Ł A C A J C I E  
Z A L E G Ł Ą  P R E N U ME R A T Ę
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OKIENNICA PANCERNA G AZO SZC ZELN A
typu inż. O.

O k ien n ica  p a n c e rn a  g azo szcze ln a  ty p u  inż . O. 
Sw idersk iego  słu ży  do z ab e zp ie cz en ia  i u szcze ln ie ­
n ia  o k n a  po d czas o b ro n y  p rz ec iw lo tn icz e j i p rz e ­
c iw g azo w e j. C h ro n i o n ą  okno  od o d łam k ó w  i p o d ­
m uchów  bo m b  lo tn iczy ch , o ra z  zab ezp iecza  od 
p rz e n ik a n ia  gazów  b o jo w y ch .

O k ien n ica  ta  m oże być s to so w a n a  p rz y  w szy s t­
k ich  ty p a c h  ok ien . W b u d o w an ie  o k ien n ic y  p rz y  
ju ż  is tn ie ją e e m  o k n ie  n ie  w y m a g a  żad n y ch  p rz e ­
ró b e k  a n i o k n a , a n i o tw o ru  o k ien n eg o  w m u rze .

O k ie n n ic a  p a n c e rn a  g azo szcze ln a  p o s ia d a  n a d ­
zw y cz a j z w a r tą  i p ro s tą  (k o n stru k c ję , s k ła d a  się  z a ­
sad n iczo  z dw óoh częśc i: ra m y  s ta lo w e j, w m o n to ­
w a n e j od s tro n y  z e w n ę trz n e j o k n a  w  o tw ó r o k ie n ­
n y  w  m u rz e  i z a su w a n y c h  s ta lo w y c h  sk rzy d e ł, 
k tó ry ch  ilo ść  je s t  z a le ż n a  od  sze ro k o śc i o k n a . R a ­
mia o k ien n ic y  m oże być ła tw o  w m o n to w a n a  p rzy

Świderskiego

każd y m  ty p ie  is tn ie jąc eg o  o k n a  (d la  o k ien  z o b e r-  
lu f te m  ra m a  je s t  p o d z ie lo n a  p o p rz ec zk ą  p o z io m ą ), 
je j  k s z ta ł t  je s t  e s te ty cz n y  i p o d o b n y  do n o rm a ln e j 
fu try n y , p rz e to  r a m a  ta  n ie  p rz y s ła n ia  ś w ia t ła  i  
n ie  szipeci o k n a . R am a  w sw o je j d o ln e j części p o ­
s ia d a  o tw o ry  z a m y k an e  szcze ln ie , służące  do od­
p ro w a d z a n ia  wiody.

Z asu w an e  sk rz y d ła  o k ie n n ic y  są  n iez a le żn e  o d  
ra m y  i m ogą  być p rz ec h o w y w a n e  o d d z ie ln ie . P o d ­
czas z ag ro ż en ia  lo tn iczeg o  sk rz y d ła  te  szybko  f 
ła tw o  p rzez  jed n e g o  az ło w iek a  z a s u w a ją  się  w  r a ­
m ę, tw o rz ą c  w te n  sposób  całość , o s ła n ia ją c ą  okn o  
od o d łam k ó w  i p o d m u ch ó w  b o m b  lo tn ic zy c h  1 
p rzen ik a in ia  gazów  bojlow ych.

U szcze ln ien ie  g azoszcze lne  o k ie n n ic y  o s iąg a  s ię  
p rzez  do c iśn ięc ie  sk rz y d e ł o k ie n n ic y  do ra m y  z a ­
p om ocą  dw óch  lu b  trze ch  ś ru b  i sp e c ja ln y c h , b a r ­
d z o  p ro s ty c h  zam k ó w  k lin o w y ch .

f t e wiSTT
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M iejsca  s ty k u  sk rzy d e ł z ra m ą  są  w y ło żo n e  skó­
r ą  im p re g n o w a n ą  tłu szczem  m in e ra ln y m .

C ena o k ie n n ic y  z a leż y  od w y m ia ró w  o k n a , —  
d la  o k n a  o p rz e c ię tn y c h  w y m ia ra c h  w y n o s i 250—  
300 zł.

R ys. 1 p rz e d s ta w ia  d w u sk rzy d ło w ą  o k ien n ic ę  
p a n c e rn ą  g azo szcze ln ą  ty p u  inż . O. S w idersk iego , 
d la  o k n a  m irm a ln e g d  ty p u .

F ig . 1 p rz e d s ta w ia  p rz e k ró j  p io n o w y  o tw o ru  o- 
k ien n eg '0  w ra z  z o k n em  i o k ien n ic ą  (oknlo je s t  n a ­
ry so w a n e  c ie n k ą  l in ją ) .  F ig. 2 —  w id o k  o k ie n n ic y  
z z ew n ą trz . Fig. 3 —  p rz e k ró j p o z io m y .

O k ie n n ic a  sik łada się  z ra m y  (1 ), w y k o n a n e j ze 
sp e c ja ln e g o  p ro f i lu  sta lo w eg o .

R a m a  ta  je s t  o sa d z o n a  po s tro n ie  z e w n ę trz n e j 
o k n a , w  o tw o rze  o k ie n n y m  m uiru i d o c iśn ię ta  do 
rn u ru  k o tw a m i (3 ). M iędzy ra m ą  a m u rem  m u s  i 
h y ć  z a s to so w a n e  u sz c ze ln ie n ie  sm o lis te  (11).

R a m a  w  m ie jsc ac h  s ty k u  z u sz c ze ln ie n ie m  (7 ). 
p rz y m o c o w a n em  do sk rz y d e ł o k ien n icy , p o s ia d a  
k s z ta ł t  fa lis ty ,  co p o w o d u je  lepsze  u sz c ze ln ie n ie  
p rzec iw g azo w e . N a d o ln e j i g ó rn e j w e w n ę trz n e j 
p o z io m e j sw o je j części ra m a  p o s ia d a  k l in y  (8 ), 
pnzym detow ane n i ta m i  do ram y .

S k rzy d ła  z a su w a n e  (4 ) i (5) są  w y k o n a n e  z b la ­
chy s ta lo w e j i u sz ty w n io n e  n a  sw o im  obw o d z ie  
k ą to w n ik a m i 06). D o lne  i gó rn e  k ą to w n ik i p o s ia ­
d a ją  w y c ięc ia  (a  b  c d ) , słu żące  do o m in ię c ia  k l i­
nó w  (8 ).

S k rzy d ła  w  m ie jsc ac h  s ty k u  z ra m ą  są  w y łożone  
u sz c ze ln ie n ie m  sk ó rzan em , p rzy m o co w an em  m ie ­
d z ia n em  i n i ta m i.  D w a s k ra jn e  sk rz y d ła  p o s ia d a ją  
po dw ie lu b  trz y  ś ru b y  (9) i (10 ).

Ś ru b y  (9 ) łą c zn ie  z k l in a m i (8) s łu ż ą  do z su w a ­
n ia  i d o c isk a n ia  sk rz y d e ł do ra m y , a tem  sam em  
z a m y k a n ia  i u sz c z e ln ia n ia  o k ien n icy . Ś ru b y  (10) 
s łu żą  do ro z su w a n ia  o k ien n icy .

K ażde sk rzy d ło  p o s ia d a  dw ie rą cz k i, słu żące  do 
p rz en o sz e n ia  i z a k ła d a n ia  sk rzy d ła .

Z a m y k a n ie  o k ie n n ic y  o d b y w a się  w  sposób  n a ­
s tę p u ją c y :  przez o tw a r te  okno- z a k ła d a  się  sk rz y ­
d ło  w  ra m ę  ta k ,  a b y  w y c ięc ia  sk rz y d e ł (a  b  c d) 
z n a jd o w a ły  się  m aw p ro st k lin ó w  (8 ) , poczem  p rz e ­
su w a  się  n ie z n a c z n ie  sk rzy d ło  w bok, .przez co k lin  
ra m y  w ch o d zi n a  p o w ie rz c h n ię  k l in o w ą  i sk rzy d ło  
z o s ta je  z a m k n ię te  i d o c iśn ię te  d a  ta m y .  Po z a ło ­
ż e n iu  w  pow y ższy  sposób  w szy s tk ic h  sk rz y d e ł ś ru ­
b a m i (9) d o c isk am y  s iln ie  w szy s tk ie  p o w ie rzc h n ie , 
u sz c z e ln ia ją c e  o k ien n icę .

O P L G  Z A G R A N I C A
ORGANIZACJA OBRONY PRZECIWLOTNICZO-GAZOWEJ

NIEMCY.

Ustawa o. p. 1.
(G ą ssc h u tz  u n d  L u f t s c h u t z  Nr. 7, 1935).

D n ia  26 cze rw ca  b. r. rz ą d  R zeszy  u c h w a li ł  u s ta ­

w ę o o b ro n ie  p rz e c iw lo tn ic z e j,  k tó rą  p o d a je m y  po ­

n iż e j  w  p rz ek ład z ie .
§ 1.

1. O b ro n a  p rz e c iw lo tn ic z a  je s t  z a d a n ie m  p a ń s tw a  
i p o d leg a  M in is tro w i L o tn ic tw a  R zeszy.

2. P rz y  p rz e p ro w a d z a n iu  o b ro n y  p rz ec iw lo tn icz e j 
M in is te r  L o tn ic tw a  R zeszy  p o s łu g u je  się  o b o k  o rg a ­
n ó w  M in is te rs tw a  L o tn ic tw a  R zeszy  w ła d z a m i re - 
r e g u la rn e j  p o l ic j i  o ra z  (policyjnem u w ła d za m i n a d - 
zo rcz em i; m o że  o n  ró w n ież  p o słu g iw a ć  s ię  in n e m i 
p lac ó w k a m i służbow em u i  u rz ą d z e n ia m i k ra jó w , 
sa m o rzą d ó w , zw iązk ó w  sam o rząd o w y ch  i w sze lk ich  
in n y ch  z rze szeń  ip raw a p u b liczn eg o . M in is te r  L o t­
n ic tw a  R zeszy  d z ia ła  p rz y te m  w  w y p a d k ac h  n a tu ­

ry  z a sa d n ic z e j w  p o ro z u m ie n iu  z w ła śc iw y m i 
m in is t r a m i R zeszy.

3. W  w y p a d k ac h , g d y  uży cie , d la  celów  o b ro n y  
p rz ec iw lo tn icz e j, k ra jó w , sam o rząd ó w , zw iązk ó w  
sa m o rzą d o w y c h  i w sze lk ich  in n y ch  z rzeszeń  p r a ­
w a p u b liczn eg o  p o w o d u je  sp e c ja ln e  k o sz ty , p o n o s i 
je  M in is te r  L o tn ic tw a  R zeszy.

§ 2 .

1. W szy scy  N iem cy o b o w ią z a n i są  do św iad czeń  
o so b is ty c h  i rzeczow ych  o ra z  w sze lk ich  d z ia ła ń  i 
o g ra n ic ze ń  n iez b ęd n y ch  d la  p rz e p ro w a d z e n ia  o b ro ­
n y  p rz e c iw lo tn ic z e j (o b o w ią ze k  o b ro n y  p rz ec iw ­
lo tn ic z e j) .

2. C udzoziem cy  o ra z  n ie p o s ia d a ją c y  p rz y n a le ż ­
n ośc i p a ń s tw o w e j, p o s ia d a ją c y  w  p a ń s tw ie 1 n ie -  
m ie e k ie m  m ie jsc e  z a m ie sz k a n ia , p o b y tu  lu b  m a ­
ją te k ,  p o d le g a ją  o b o w iązk o w i o b ro n y  p rz e c iw lo tn i­
cze j, o ile  się  te m u  n ie  sp rz e c iw ia ją  t r a k t a ty  p a ń ­
stw ow e lu b  o g ó ln ie  u z n a n e  z a s a d y  p ra w a  m ięd zy ­
n aro d o w eg o .
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3. O b o w iązk o w i o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j p o d le ­
g a ją  p o z a tem  w sze lk ie  o so b y  p ra w n e , n iez d o ln e  do 
d z ia ła ń  p ra w n y c h  z rz e sz e n ia  osób, z a k ła d y  i u rz ą ­
d z e n ia  p ra w a  p u b liczn eg o  i p ry w a tn eg o , o ile  p o ­
s ia d a ją  w  p a ń s tw ie  n iem ieck iC m  m ie jsc e  z a m ie sz ­
k a n ia ,  s ied z ib ę  luib m a ją te k .

§ 3.

(Do o so b is te j  s łu ż b y  w  o b ro n ie  p rz e c iw lo tn ic z e j 
n ie  m ogą być p o w o ły w a n e  o so b y  n ie z d a tn e  ze 
w zg lęd u  n a  sw ój w ie k  lu b  s ta n  z d ro w ia . To sam o  
d o ty cz y  osób, k tó ry c h  p o w o ła n ie  n ie  d a je  się  
pogodzić  z ich  o b o w ią z k a m i zaw o d o w em i w obec 
sp o łeczeń s tw a , a w  szczególności z o b o w ią zk a m i 
p u b litazn o -p raw n eg a  s to su n k u  służbow ego .

§ 4.

Z ak re s  i t re ś ć  o b o w ią zk u  o b ro n y  p rz ec iw lo tn icz e j 
z o s ta n ą  u s ta lo n e  w  ro z p o rz ą d z e n ia c h  w y k o n a w ­
czych . S ta łe  p o z b aw ie n ie  lu b  o g ra n ic ze n ie  p ra w a  
w ła sn o śc i z ie m sk ie j o k re ś la  się  w ed ług  u s ta w  w y ­
w łaszczen io w y ch .

§ 5.

P o c iąg n ięc ie  do o b o w ią zk u  o b ro n y  p rz e c iw lo tn i­
cze j n a s tę p u je  w  d ro d ze  z a rz ą d z e n ia  p o licy jn eg o , o 
ile  ro z p o rz ą d z e n ia  w y k o n aw cze  n ie  p rz e w id u ją  in ­
n y ch  p o s ta n o w ie ń .

§ 6 .

R o z p o rzą d ze n ie  w y k o n aw cze  o k re ś li, czy  i w  j a ­
k im  ro z m ia rz e  n a le ż y  p rz y z n a w a ć  w y n a g ro d ze n ie  
i o d szk o d o w an ie  z a  sp e łn ia n ie  o b o w ią zk u  o b ro n y  
p rz e c iw lo tn ic z e j. Z a  św iad czen ie  u s łu g  o so b is ty ch  
n ie  p rz y s łu g u je  z a sa d n ic z o  w y n a g ro d zen ie .

§ 7.

O so b y  czy n n e  w  o b ro n ie  p rz ec iw lo tn icz e j n ie  m o ­
gą bez u p o w a ż n ie n ia  z u ży tk o w y w a ć  lu b  k o m u n ik o ­
w ać  o sobom  trz e c im  s to su n k ó w  słu ż b o w y c h  i a d ­
m in is t r a c y jn y c h , k tó re  p o z n a ją  p rz y  p e łn ie n iu  
s łu ż b y ; in n e  o k o liczn o śc i, k tó ry c h  n ie u ja w n ia n ie  
leż y  w s łu sz n y m  in te re s ie  z a in te re so w a n y c h , n a le ­
ż y  zach o w ać  w  ta je m n ic y .

§ 8.

K to p ra g n ie  sp rz ed a w a ć  m a te r ja ł  i ś ro d k i o b ro n y  
p rz ec iw lo tn icz e j lu b  nau czać , w y g ła szać  odczy ty , 
o g łaszać  lu b  w  in n y  sp o só b  ro z p o w sz ec h n iać  p ism a , 
u rz ą d z a ć  p u b lic z n e  p o k a z y  o b ra zó w  lu b  f ilm ó w  lu b  
o rg a n iz o w a ć  w y s ta w y  o z a d a n ia c h  o b ro n y  p rz ec iw ­
lo tn ic z e j,  p o w in ie n  w y je d n ać  zezw o len ie  M in is tra  
L o tn ic tw a  R zeszy  lu b  o rg a n u  p rzez  n iego  w y z n a ­
czonego.

§ 9.

1. K to p rz e c iw d z ia ła  p rz e p iso m  §§ 2 lu b  8, lu b  
o p a rty c h  n a  n ich  ro z p o rz ą d z e n ia c h  p ra w n y ch  i za- 
z a rz ą d z e n ia c h , z o s ta n ie  u k a r a n y  a re sz te m  lu b  
g rz y w n ą  d o  w y so k o śc i 150 m k ., o ile  in n e  u s ta w y  
inie p rz e w id u ją  su ro w szy ch  k a r .

2. K to p o p e łn i w y k ro czen ie , a b y ł  ju ż  p rz e d te m  
k a ra n y  z a  p rz e c iw d z ia ła n ie  §§ 2 lu b  8, lu b  k to  
n a ru s z y  p o s ta n o w ie n ie  § 7, z o s ta n ie  u k a r a n y  w ię ­
z ien iem  i g rz y w n ą  lu b  je d n ą  z ty ch  k a r .

§ 1 0 .

K to p rz esz k a d za  lu b  u s i łu je  p rz e sz k o d z ić  w  sp e ł­
n ie n iu  obo w iązk ó w , c iążący ch  n a  in n e j  o so b ie  w e­
d łu g  §§ 2, 7 lu b  8, lu b  p u b lic z n ie  w zy w a  lu b  n a ­
k ła n ia  do p rz e c iw d z ia ła n ia  ( § 9 )  z o s ta n ie  u k a r a n y  
w ięz ien iem  f  g rz y w n ą  lu b  je d n ą  z ły c h  k a r , o  
ile  in n e  u s ta w y  n ie  p rz e w id u ją  su ro w szy ch  k a r . 
W  w y p a d k ac h  szczeg ó ln ie  c iężk ich  m oże być o rz e ­
czony  dom  p o p raw y .

§ 11- 4)

P a ń s tw o w a  u s ta w a  u b ezp ieczen io w a  z o s ta je  zm ie ­
n io n a  j a k  n a s tę p u je :

1. W  § 537 u s tę p  1 sk re ś la  s ię  w  Nr. 5 s ło w a :
„ z a k ła d y  w  z a k re s ie  d z ia ła n ia  M in is te rs tw a  L ot­

n ic tw a  R zeszy".
2. W  § '537 u s tę p  1 z o s ta je  d o d a n y  po  Nr. 5 n a ­

s tę p u ją c y  n u m e r :
,,5a) Z a k ła d y  w  z a k re s ie  d z ia ła n ia  M in iste trstw a 

L o tn ic tw a  R zeszy  łą c z n ie  ze  s łu ż b a m i o b ro n y  p rz e ­
c iw lo tn icz e j 2) o ra z , z a rz ąd z o n e  p rzez  M in is tra  
L o tn ic tw a , ć w iczen ia  o b ro n y  p rz ec iw lo tn icz e j lu b  
z a k ła d y  w y sz k o le n ia  w  o b ro n ie  p rz e c iw lo tn ic z e j.

3. P o  § 545c d o d a je  s ię  ja k o  § 545d:

„O chron ie  u b e zp iec z en io w e j, w ed łu g  § 537 u s tęp  1 
Nt . 5a— o d n o śn ie  ćw iczeń  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j,  
z a rz ąd z o n y ch  p rzez  M in is tra  L o tn ic tw a  R zeszy, 
p o d le g a ją  je d y n ie  osoby , p o c ią g n ię te  do sp e c ja l­
n ych  c zy n n o śc i w  d rodze  w e z w a n ia  p rzez  p o w o ła ­
ne do  tego  c zy n n ik i" .

5. U stęp  1 § 569b o trz y m u je  n a s tę p u ją c e  b rz m ie ­
n ie :

„U u b ezp ieczo n y ch , c zy n n y ch  w  s tra ż y  o g n io w e j, 
w  z a k ła d a c h  p o m o cy  p rz y  n ieszczęś liw y ch  w y p a d ­
k ach , w  s łu ż b ac h  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j,2) w  z a ­

4) U stęp  4 § 11 'z o s ta ł w  p rz e k ła d z ie  p o m in ię ty .
2) C e n tra ln ie  k ie ro w a n e  s łu żb y  o b ro n y  p rz ec iw ­

lo tn ic z e j całego  t e r y to r ju m  p a ń s tw a  —  o b s.-m eld ., 
a la rm o w a , b ezp ieczeń s tw a  i p o m ocn icza , ( p r z y p i -  
sek  R e d a k c j i ) .
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rz ąd z o n y ch  p rzez  M in is tra  L o tn ic tw a  R zeszy  ćw i­
czen iach  o. p. 1., o ra z  z a k ła d a c h  w y szk o le n ia  w  o. 
p. 1., o ile  z a jęc ie  to  n ie  s ta n o w i ich  zaw o d u , j a k  
ró w n ie ż  u  ra tu ją c y c h  życie, ja k o  w y n a g ro d ze n ie  
rocznie, o k re ś la  s ię  z a ro b e k , j a k i  m ie li  w  ro k u  k a ­
le n d a rz o w y m  p o p rz ed z a ją cy m  w y p ad ek " .

6. Po § 624 d o d a je  s ię  ja k o  § 624a:
„ P a ń s tw o  p o n o s i ró w n ie ż  k o sz ty  u b ezp iec z en ia  

z a  ćw iczen ia  o b ro n y  p rz ec iw lo tn icz e j, z a rz ąd z o n e  
p rz e z  M in is tra  L o tn ic tw a  R zeszy , o ra z  z a k ła d y  
w y sz k o le n ia  w  o. p. 1. n a w e t w ów czas, gdy  n ie  
o d b y w a ją  się  one n a  ra c h u n e k  p a ń s tw a " .  P o -

T E C H N I K A  O B R O N Y  P R Z E

SOWIETY.

Projekt reorganizacji oddziałów odkażają­
cych.

W  je d n e m  z czaso p ism  sow ieck ich , z a jm u ją c y c h  
się  o b ro n ą  p rzec iw lo tn iczo -g azo w ą , z n a jd u je m y  
c ićk aw y  p ro je k t  re o rg a n iz a c ji  o d d z ia łó w  o d k a ża ­
jący ch .

O rg a n iz a c ja  s łu żb y  o d k a ża ją c e j w  Z. S. R. R. u - 
w izględnia obecn ie  g łó w n ie  t r z y  ty p y  o d d z ia łó w  
o d k aża jący ch , od k tó ry ch  w y m ag a  się, ja k o  od  sa ­
m o d z ie ln y c h  je d n o s te k , w y p e łn ia n ia  w  ca ło śc i ró ż ­
n o ro d n y c h  p ra c  o d k aża jący ch .

Je d n y m  z ty ch  ty p ó w  są  o d d z ia ły  o d k a ża ją c e  z 
w ó zk am i o p o c iąg u  ręczn y m , m a ją ce  n a  celu  od­
k a ż a n ie  u lic , p laców , d róg  i t. p. O d d z ia ł ta k i  
sk ła d a  się  z 9 lu d z i i j e s t  w y p o saż o n y  w  2 p rz y ­
rz ą d y  o d k a ża ją c e  n a  k o ła c h  o ra z  w  2 duże n o - 
szak i.

D rug i ty p  s ta n o w ią  o d d z ia ły  t. zw . „p o m o cn icze"  
p rzezn aczo n e  do w y k o n y w an ia  p ra c  o d k a ża ją c y ch  
w e w n ą trz  pom ieszczeń  i w  m ie jsc ac h , gdzie n ie  
m o ż n a  użyć  do o d k a ż a n ia  p rz y rz ą d u  n a  k o łach . 
O d d z ia ł t a k i  sk ła d a  s ię  z 11 lu d z i  i j e s t  w y p o sa ­
żony  w  ręczn e  siewnicziki, m ałe  n o sz a k i i t. p.

O d d z ia ły  m ie szan e , k tó ry c h  j e s t  s to su n k o w o  n a j ­
w ięcej, s ta n o w ią  p o łączen ie  dw óch  p o p rzed n ich  
ty p ó w  w  ró żn y ch  o d m ia n a c h  i sk ła d a ją  się  z 11 do 
19 lu d z i każdy .

W edług  a u to ra  p ro je k tu  re o rg a n iz a c ji  o d d z ia łó w  
o d k a ża ją c y ch  o becna  o rg a n iz a c ja  ty ch  o d d z ia łó w  
m a n a s tę p u ją c e  w a d y :

1. I s tn ie n ie  o d d z ia łó w  o d k a ża ją c y ch  ró żn y ch  ty ­
pów  h ie  d a je  je d n o l i te j ,  s p ra w n e j o rg a n iz a c ji  i p o ­
c iąga za  sobą  ró ż n ą  co do fo rm  i n iek ie d y  sz k o d li­
w ą im p ro w izac ję .

2. O d d z ia ły  każdego z w y m ien io n y c h  w y żej ty ­
pów  m ogą sp e łn ia ć  ty lk o  o k re ś lo n ą  p racę  o d k aża -

w yższe  n ie  o d n o si s ię  do czy n n o ści, p o d leg a jący ch  
z in n eg o  ty tu łu  u b ezp ieczen iu  od  w ypad k ó w .

§ 12.

M in is te r  L o tn ic tw a  R zeszy  z o s ta je  u p o w a ż n io n y  
do w y d a w a n ia  w  p o ro z u m ie n iu  z w ła śc iw y m i m i­
n is t r a m i  R zeszy  ro z p o rz ą d ze ń  p ra w n y c h ,’ o ra z  o- 
gó ln y eh  p rz e p isó w  a d m in is tra c y jn y c h  celem  p rz e ­
p ro w a d z e n ia  itej u s ta w y . M oże b y ć  w  n ich  p o s ta ­
n o w io n e , że M in is te r  L o tn ic tw a  R zeszy  m oże p rz e ­
k a z a ć  in n e j  w ła d z y  u p ra w n ie n ia ,  p rz y s łu g u ją c e  m u  
w ed łu g  n in ie js z e j  u s ta w y .

C I W L O T N I C Z O - G A Z O W E J

ją c ą  a  n ie  dow o ln ą . W  szczególności żad en  z ty ch  
o d d z ia łó w  n ie  je s t  p rz y g o to w an y  do o d k a ż a n ia  w 
w a ru n k a c h  z im ow ych .

3. U z u p e łn ian ie  zap asó w  o d k a ża ln ik ó w  w  czasie  
p ra c y  ty ch  o d d z ia łó w  w m ie jsc u  sk a ż en ia  odbyw a 
się  d ro g ą  d o n o szen ia  ich  w  sk rz y n k ac h , zw an y ch  
n o sz a k am i, dosyć c iężk ich , n a to m ia s t  m a ją cy c h  
s to su n k o w o  m a łą  p o jem n o ść .

4. L udzie , w ch o d zący  w  sk ła d  o d d z ia łu , o b ład o ­
w a n i  są  sp rzę tem , p o trze b n y m  do o d k a ża n ia , co 
s ta n o w i du żą  p rzeszk o d ę  w  p o ru sz a n iu  s ię  ich  i 
o p ó źn ia  rozpoczęc ie  p racy .

A u to r z a s ta n a w ia  się, j a k ie  p o w in n y  być  z a sad y , 
n a  k tó ry ch  n a le ż a ło b y  z reo rg a n iz o w a ć  o d d z ia ły  od-

W ID O K  z B O K U

R ys .  2
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k a ża ją c e , ja k im  w obec  tego w y m a g a n io m  p o w in n i 
o d.po w i aldać lu d z ie , s ta n o w ią c y  sk ła d  o so b o w y  ty ch  
o d d z ia łó w , ja k ie  p o w in n o  być w y p o sażen ie  ty ch  o- 
sta tin ich  i j a k a  o rg a n iz a c ja  ich  b y ła b y  n a jb a rd z ie j  
r a c jo n a ln a .

P o m ija  pirzytem  z a g a d n ie n ia  szyków , ro zk azo - 
d a w stw a , u ż y c ia  tak ty czn eg o , sa m ej p ra c y  o d k a ża ­
ją c e j i k ie ro w n ic tw a  —  k tó re  n a le ż a ło b y  ro z p a ­
trzeć  osobno .

Je ż e li idz ie  o sikład osobow y, to  osoby , p o w o łan e  
do p e łn ie n ia  s łu żb y  o d k a ż a ją c e j, p o w in n y  p o s ia ­
dać w y so k ie  z a le ty  c h a ra k te ru  i być w o ln e  od po-

lA /ID O K z G Ó R Y

R ys .  3

w o ła n ia  do w ojslka w  czasie  wojtny. P o d  w zględem  
fizy czn y m  n a le ż y  w y m agać , b y  k a żd a  z ty ch  osób 
m ia ła  z u p e łn ie  zd ro w e  o rg a n a  oddechow e, d o b ry  
w ccii i w z ro k , żeby  b y ła  o d p o w ied n io  ro z w i­
n ię ta  fizy czn ie  i s i ln a  o ra z  żeb y  u m ia ła  p ra co w a ć  
szybko  i d o k ład n ie . R e k ru ta c ję  k o b ie t do o d d z ia ­
łó w  o d k a ża ją c y ch  a u to r  u w a ż a  za  n iew sk a za n ą , 
je d n a k ż e  p rz ew id u je  m ożność  s to so w an ia  je j  w r a ­
zie  p o trze b y , u w a ża jąc , że w ted y  n a le ż a ło b y  u n i­
kać  o rg a n iz o w a n ia  o d d z ia łó w  o sk ła d z ie  m ie sz a ­
n y m , a z k o b ie t tw o rz y ć  o sobne  oddfziały.

Z a  id e a ln y  sp rz ę t do o d k a ż a n ia , w  k tó ry  p o w i­
n ie n  być  w y p o saż o n y  o d d z ia ł o d k a ża ją c y , a u to r  
u w a ż a  p rz ew o ź n y  ręczn y  p rz y rz ą d  ( s ie w n ik ) , k tó ­
ry  u m o ż liw ia  ro z sy p y w a n ie  o d k a ż a ln ik a  p asem  
sze ro k o śc i 2— 3 m , lu b  z le w a n ie  s tru m ie n ie m  od ­
k a ż a ln ik a  p ły n n eg o  w  p ro m ie n iu  10— 15 m . Od­
d z ia ł  w  sk ła d z ie  10— 12 lu d z i, w y p o saż o n y  po za- 
tem  w  p e w ien  sp rz ę t d o d a tk o w y , m oże dać duże 
w y n ik i p racy . P rz y te m  a u to r  je s t  z d a n ia , że n a le ­
ży  zan iec h a ć  p rz e n o sz e n ia  sp rz ę tu  do m ie jsc a  sk a ­
ż e n ia  a le p ie j  j e s t  p rzew o z ić  go n a  w ózku  (b ied c e). 

- W ed łu g  p ro je k tu , k a ż d y  o d d z ia ł o d k a ż a ją c y  p o ­
w in ien  być w y p o saż o n y  w  w ózk i dw óch ty p ó w  i 
w  sa n ie , p rz y te m  k ażd y  z ty ch  ty p ó w  śro d k ó w  
przewtozlowych m a  in n e  p rzezn aczen ie .

W ózek ty p u  Nr. 1 służyć  m a  do o d k a ż a n ia  z a ­
pom ocą  su ch y ch  o d k a ż a ln ik ó w  u lic , p rze jść , p la ­
ców  n iez a ta tra so w an y c h , o sze ro k o śc i c o n a jm n ie j 
4 m. Tego ro d z a ju  w ózk i w chodzą  obecn ie  w  sk ład  
w y p o saż en ia  n ie k tó ry c h  o d d z ia łó w  o d k a ża ją c y ch  
w  Z .S.R.R. P ro je k t  p rz e w id u je  ty lk o  pew ne z m ia ­
n y  k o n s tru k c y jn e  w  ty ch  w ózkach , a m ięd zy  in n e- 
m i z a m ia n ę  kó ł szp ry ch o w y ch  n a  k o ła  ta le rz o w e , 
co je s t  z u p e łn ie  z ro z u m ia łe  ze w zg lędu  n a  ł a t ­
w ie jsze  i p e w n ie jsz e  o d k a ża n ie  ta k ic h  kół.

W ózek  ty p u  Nr. 2’ m a  być przetenaozony do od­
k a ż a n ia  zap o m o cą  o d k a ża ln ik ó w  such y ch  i p ły n ­
nych , n ie  w y łą c z a ją c  ro z p u szc z a ln ik ó w , w e w szy s t­
k ich  w y p a d k ac h  sk a ż e n ia  g a za m i z a ró w n o  te re n u  i 
śc ian  z e w n ę trzn y c h  b u d y n k ó w , j a k  i w n ę trz , gdzie 
n ie  m oże być u ż y ty  w ózek  ty p u  Nr. 1.

W ózek  ty p u  Nr. 2 sk ła d a  się  z b la sza n eg o  p u d ła  
ze sk ła d a n y m  d aszk iem , p rzy m o co w an eg o  do  p ła ­
sk ie j o si (iszer. 10 om .), z a o p a trz o n e j w  dw a  k o ła  
n a  ło ży sk ac h  kulikow ych. Do osi te j  p rz y tw ie rd z o ­
n a  je s t  ż e la z n a  r a m a  k ie ru n k o w a , zak o ń czo n a  
d re w n ia n ą  rą cz k ą  i p o s ia d a ją c a  p o d p ó rk ę , s łu żącą  
do u tr z y m a n ia  w ó zk a  w  jed n a k o w e m  p o ło ż e n iu  w 
czasie  ła d o w a n ia  i w y ła d o w y w a n ia  sp rz ę tu  (ry s .
2). P u d ło  w ó z k a  p rz ez n ac zo n e  je s t  n a  p o m ie sz ­
czen ie  w  n iem  sp rz ę tu  o d k aża jąceg o  i m a te r ja łó w  
p o m o cn iczych . J e s t  ono z a o p a trz o n e  po obydw óch  
b o k ach  w  w y s tęp y , n a  k tó ry ch  o p ie ra  się  daszek  
po o tw a rc iu  go. U g ó ry  p rz e d n ie j części p u d ła  
przym ocoiw iana je s t  m etalow ia sk rz y n k a  n a  ró żn e  
m a te r ja ły ,  j a k  np . s ło ik i do p o b ie ra n ia  p ró b ek  g a ­
zów  b o jo w y ch , p a k u ły , części zap aso w e  w ózka.

K oła w ó zk a  są  ty p u  ta le rz o w e g o  i w y k o n a n e  są 
z m e ta lu .  O b w ied zio n e  są  o b ręczą  gum ow ą.

W ózek  m oże  być c ią g n io n y  p rzez  dw óch piesizycb 
lu b  p rzez  dw a1 ro w e ry . Do sp rz ę g a n ia  ro w e ró w  z 
w ózk iem , n a  k o ń cach  rą c z k i  u m ie sz cz o n e  są  h a c z y ­
ki. N a w ózk u  tego ty p u  m o ż n a  p o m ieśc ić  sp rzę t, z a ­
p om ocą  k tó reg o  o d d z ia ł  o d k a ż a ją c y  m oże w y k o n y ­
w ać  w sze lk ie  p race  z z a k re su  o d k a ż a n ia , n ied a jąo e  
się  w y k o n ać  p rz y  u ży ciu  wólzfca ty p u  Nr. 1.

O d rębny  ś ro d e k  p rzew o zo w y  s ta n o w ią  san ie , 
k tó ry ch  u ż y w a  się  w  w ypad/ku sk a ż e n ia  p o w ie rzch ­
n i p o z io m e j, p o k ry te j  śn ieg iem  lu b  lo d em  (ry s .
3 ). S an ie  t e  m a ją  n isk ie  p ło zy . W ew n ę trzn e  
śc ia n k i i sa m a  p o d ło g a , j a k  róiw ńież to p ia rk a  śn ie ­
gu od s tro n y  w e w n ę trz n e j o b ite  są  b la c h ą  o cyn­
k o w an ą . T y ln a  śc ia n k a  p u d ła  san , u m o co w an a  n a  
z a w ia sa ch , m oże być o d c h y lo n a  w  dó ł w  celu  u ła t ­
w ie n ia  w  z d e jm o w a n iu  to p ia rk i.

P u d ło  sarni s łu ży  ró w n ież  do d o w o żen ia  do to ­
p ia rk i  skażonego  śn ieg u , zeb ran eg o  z te re n u .

W  p rz e d n ie j części sa n i m ie śc i się  d re w n ia n a  
sk rz y n k a  (A) z d w u d z ie ln y m  o tw ie ra n y m  d a sz ­
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kiem . S k rz y n k a  t a  s łu ż y  do p o m ie sz cz e n ia  w n ie j 
ło p a t ,  m io te ł, ło m u  i S krobaczek  o sk ła d an y c h  
trz o n k a c h .

P o ś ro d k u  sa n i m ieśc i się  b a k  n a  15 I. n a f ty  (C) 
i sk rz y n k a  n a  d rew n o  do to p ia rk i  (B ).

W  ty ln e j  części s a n i  u s ta w io n a  je s t  to p ia rk a  
(D ), p o s ia d a ją c a  od  sp o d u  p ło zy  w  celu  ł a tw ie j ­
szego p rz e su n ię c ia  j e j  do m ie jsc a  sk a ż e n ia  po 
z d ję c iu  z san i.

P o z a te m  a u to r  p ro je k tu  p rz ew id u je  z a o p a trz e n ie  
o d d z ia łu  o d k aża jąceg o  w  w ózki do p rz ew o ż e n ia  
o d k a ża ln ik ó w .

W ózek ta k i  p o w in ien  m ieć  w y g ląd  sk rz y n i na  
k o łac h , k tó re j wslzyistkie boczne śc ia n k i są  u m o ­
c o w an e  n a  z a w ia sa c h  i m ogą  być  o p u szczan e  w dół. 
Na w ózk u  ty m  m o żn a  p rzew o z ić  o d k a ż a ln ik i w  n a ­
c zy n iac h  lu b  w sy p y w an e  b ezp o śre d n io  do w ózka.

Talk w y p o saż o n y  o d d z ia ł o d k a ża ją c y , k tó ry  je s t  
z a o p a trz o n y  p o n a d to  w  ro z p y la cz  to rn is tro w y , m o ­
że p rz ep ro w a d z ać  o d k a ża n ie  w ed łu g  w sze lk ich  m e­
to d  i sposobów .

Ż eby o d k a ża n ie  m ogło  się  odb y w ać  j a k  n a j ­
sp ra w n ie j,  k a żd y  o d d z ia ł p o w in ien  być w y p o sażo ­
n y  w  2 w ó zk i ty p u  Nr. 1 ( s ie w n ik i) ,  w  1 w ózek  
ty p u  Nir. 2, w  1 sa n ie , z a s tę p u ją c e  w  z im ie  w ózki 
ty p u  Nir. 1, w  3 w ózk i n a  o d k a ż a ln ik i (po  je d n y m  
n a  k ażd y  w ózek ty p u  N r. 1 lu b  2) i w  ro zp y lacz  
to rn is tro w y . W  ty m  w y p a d k u  o d d z ia ł p o w in ie n  
sk ła d a ć  się  z k o m e n d a n ta  i 16 lu d z i, p rz y te m  
k a ż d y  z w ózków  ty p u  Nr. 1 c iąg n ie  je d e n  człow iek, 
in n e  —  po dw óch lu d z i.

W szyscy  lu d z ie  w y p o sażen i są w k o m p le ty  sp rzę ­
tu  o b ro n y  o so b is te j,  a ten , k tó ry  o b s łu g u je  a p a ra t  
g a śn iczy , m a  p o n a d to  fa r tu c h  azb esto w y . W  n o ­
c y  k a żd y  z n ich  m a  z aw ieszo n ą  n a  p ie rs i  e le k try ­
czną  labahkę a k u m u la to ro w ą .

W  celu  u m o ż liw ie n ia  sp raw n eg o  k ie ro w a n ia  od ­
d z ia łem , k a żd y  z  lu d z i, w cho d zący ch  w  jeg o  sikład, 
m a  n a  rę k aw ie  o p ask ę  z w ła śc iw y m  n u m ere m  i 
z n a k a m i danego  o d d z ia łu  i p lu to n u  w  p o sta c i ko ­
lo ro w y c h  p ask ó w  m a te r j i .

A u to r  p ro je k tu  tw ie rd z i, że ta k  z o rg an izo w an y  
i w y p o saż o n y  o d d z ia ł  o d k a ż a ją c y  m oże  w y k o n y ­
w a ć  w sze lk ą  p ra cę  o d k a ż a ją c ą , m a ją c  z a p e w n io n ą  
c iąg ło ść  i szy b k o ść  u z u p e łn ia n ia  w  azasie  p ra cy  
z ap a só w  w sze lk ich  u ż y w an y c h  o d k a ż a ln ik ó w  w  do­
s ta te c z n e j  ilo śc i i du żą  ła tw o ść  w  d o s ta rc z e n iu  
s p rz ę tu  n a  m ie jsce  sk a ż en ia . P rz y te m  p o d z ia ł 
fu n k c y j n a  sposób  w o jsk o w y  i o p a r ta  n a  w zo rach  
w o jsk o w y c h  o rg a n iz a c ja  całego o d d z ia łu  z a p e w n ia  
sp ra w n e  k ie ro w an ie  jeg o  p racą .

NIEMCY. 

Pogotowie techniczne gazowni w o. p. 1. g.
Dipl.  Ir^y. Giiiiter Goos. —  G a ssch u tz  u. L u f t s c h u tz  
Nr. 12, 193i.

U szk odzen ia  r u r  gazow ych  podczas n a p a d u  lo tn i­
czego m ogą być d w o ja k ie :  zu p e łn e  ro zb ic ie  ru ry  
'w sk u tek  t r a f i e n ia  bom iby w  b lisk o śc i r u r  o ra z  p ę k ­
n ięcie  ru ry ,  p o w s ta łe  od  w s trz ą s u  lu b  o b su n ię c ia  
się z iem i. W  p ie rw szy m  w y p ad k u , pom im o o b fite ­
go w y d z ie la n ia  się  gazu , je s t  on  ta k  rozcień czo n y  
p o w ie trzem , że n a w e t w  b e zp o śred n ie j b lisk o śc i 
m ie jsca  uszkodzonego  p o w ie trze  n ie  je s t  tru ją c e . 
W  k ażd y m  raz ie  z w ia tre m  m o żn a  p o dejść  do u- 
szkodzonego m ie jsca . U chodzący  gaz m oże się  za ­
p a lić . W ie lk i p ło m ień , k tó r y  c o p raw d a  szybko  m a ­
le je  ód  sp a d k u  c iś n ie n ia  w  ru ra c h , z d ra d z a  l o tn i ­
k o m  m ie jsce  ch ro n io n e .

W  d ru g im  w y p ad k u , k ied y  r u r a  je s t  ty lk o  n ie ­
szczelna, gaz u chodzi zn aczn ie  w o ln ie j, a m ie jsce  
u szkodzone  je s t  sk ry te . Gaz m oże się  zb ie rać  w 
k a n a ła c h  i p iw n icach , gdzie w y tw o rz y  a tm o sfe rę  
w y b u ch o w ą i z a tru tą .

D la  n a leży teg o  i szybkiego  u su w a n ia  n ieb ezp ie ­
czeń stw a  zw iązan eg o  z u szk o d zen iem  ru ro c ią g u  g a ­
zow ego w  czasie  t rw a n ia  n a p a d u  lo tn iczego  n a le ży  
zaw czasu  w y szko lić  pogo tow ie  techn iczne.

C hociaż  szczegóły  p o s tę p o w a n ia  w  każd y m  w y ­
p a d k u  m u sz ą  być  d o sto so w an e  do oko liczności, 
je d n a k ż e  m o żn a  zgóry  p rzew idzieć  p raw d o p o d o b n e  
u szk o d zen ia  i ro zw ażyć  sposoby  p o s tę p o w a n ia  d la  
ich lik w id a c ji.

Sieć ru ro c ią g ó w  gazow ych  m oże być p o d z ie lo n a , 
co do c h a ra k te ru  n a p ra w , n a  n a s tę p u ją c e  g ru p y :

1. R u ro c iąg i n isk ieg o  c iśn ien ia .
a) o d g a łęz ien ia  do dom ów  m ieszk a ln y ch ,
b ) o d g a łęz ien ia  do la ta rń  u liczn y ch ,
c) ru ro c ią g i ro zsy ło w e  o ś re d n icy  do 200 m m .,
d) ru ro c ią g i rozsy ło w e  o śred n icy  200— 1000 m m .
2. R u ro c iąg i w ysokiego  c iśn ien ia .
3. R u ro c iąg i p ro w ad zące  p rzez  m osty .
4. R u ro c iąg i p ro w ad zące  p rzez  rzek i.
5. Z b io rn ik i w yrów naw cze.
1. W  ru ro c ią g ac h  n isk ieg o  c iśn ie n ia  u trz y m y w a ­

ne je s t  n a d c iśn ien ie  60— 90 m m . sł. w. J e s t  to  c i­
śn ien ie  ta k  m ałe , że z a tk a n ie  r u ry  n ie  n a s tręc za  
tru d n o śc i.

a )  O d gałęz ien ia  do dom ów  m ie sz k a ln y c h  w y k o ­
n y w an e  są  z r u r  o śred n icach  od 3 /4 “  do 4“ . R u rę  
ta k ą , ro z b itą  w  b lisk o śc i m ie jsc a  o d g a łęz ien ia , n a ­
leży  z a tk ać  g lin ą  ze s tro n y  d o p ły w u  gazu. Je ś li 
ru ra  n ie  je s t  ro z b ita , a ty lk o  u szk o d zo n a , to  o d łą ­
czyć j ą  i o tw ó r dop ły w o w y  z a tk ać  g lin ą . P rz y  u ­
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szk o d zen iu  o d g a łęz ien ia  tu ż  p rz y  fu n d a m e n ta c h  
do m u  lu b  w  sa m ej p iw n icy  o d kopać  ru rę , ab y  dać 
gazom  u jśc ie  n a ze w n ą trz , p rz ew ie trz y ć  p iw n ice  i 
p o stęp o w ać  j a k  w y żej. J e ś li  uch o d zący  gaz p a li  
się, to  p rz y ją ć  ja k o  zasad ę , a b y  p rzed ew szy stk iem  
p ło m ień  zgasić, z a sy p u ją c  go z iem ią , a  n a s tęp n ie  
u su w ać  d o p ły w  gazu . Je d n a k że  m ogą zd arzy ć  się 
w y p ad k i, k ied y  p ło m ie ń  n iczem  n ie  z ag ra ża  i n ie  
w a r to  tra c ić  czasu  n a  z am y k an ie  do p ły w u  gazu.

b ) O d g a łęz ien ia  do l a ta rn i  u lic z n y ch  t r a k tu je  się  
tak , ja k  o d g a łęz ien ia  do dom ów .

c) R u ro c iąg i ro zsy ło w e  o ś re d n icy  do 200 m m . 
P ęk n ięc ia  ty ch  ru ro c ią g ó w  często są n iew id o czn e  i 
d la  ich  o d n a le z ie n ia  p o trze b n e  b y w a  ro zk o p y w an ie  
g ru n tu  częstok roć  w  p a ru  m ie jscach . Po o d n a le z ie ­
n iu  n a le ży  u szk odzone  m ie jsce  z ab a n d ażo w ać  p a ­
sk iem  m a te r ja łu  w łó k n isteg o , p rzesyconego  t łu s z ­
czem. B an d aż  m ocno u c isn ąć  n a  ru rz e  i p o m alow ać. 
J e ś li  r u r a  je s t  zu p e łn ie  ro z b ita  (n p . w  le ju  p o w ­
s ta ły m  od w y b u c h u  p o c isk u ), oba  j e j  w y lo ty  z a t­
kać sz m a ta m i i zam azać  g lin ą . Z d a rz a  się, że u - 
szkodzone  m ie jsce  je s t  n ied o s tęp n e  z p ow odu  za ­
sy p a n ia  g ru zem  z rozw alo n eg o  b u d y n k u , a u ch o ­
dzący  gaz z ag ra ża  zap a le n iem  się lu b  za tru c ie m  
lu d zi. W ted y  n a le ży  p rze rw ać  d o p ły w  g azu  z obu  
s tro n  uszkodzonego  m ie jsc a . W  odleg łości 30 m . z 
obu  s tro n  uszkodzonego  m ie jsc a  o d k o p u je  się  ru rę , 
w  j e j  śc iance  w ie rc i o tw ó r, p rzez  k tó ry  w su w a  się  
do ru r y  w o re k  gum ow y, k tó ry  po  ro zd ęc iu  z a ty k a  
ru rę . R o b o ta  t a  w y m ag a  w ięce j czasu  i lep ie j w y ­
k o n a n ie  je j  po w ie rzy ć  s iło m  n ie  w ch o d zący m  w 
sk ład  d rużyD y ra to w n ic ze j. J e ś lib y  dop ły w  g azu  
trz e b a  b y ło  p rze rw ać  j a k  n a jp rę d z e j, to , w  drodze 
w y ją tk u , m o żn a  po o d k o p a n iu  ro zb ić  ru rę  i z a tk ać  
d op ły w  sz m a tam i i g lin ą .

d ) R u ro c iąg i o ś re d n icy  200— 1000 m m . P ę k n ię ­
c ia  ty c h  r u r  n a p ra w ia  się  an a lo g iczn ie , j a k  r u r  o 
ś re d n icy  do 200 m m . Z u p e łn ie  jed n a k że  ro z b ity ch  
r u r  n ie  da  się  za tk ać  sz m a ta m i i g lin ą  z p ow odu  
zb y t d u że j śred n icy . M ożna p rze rw ać  u p ły w  gazu  
z a sy p u ją c  w y lo t r u r y  m o k rą  z iem ią . M ożna ró w ­
n ież  z a tk a ć  ru ro c ią g , n a p e łn ia ją c  w odą  g a rn k i od ­
w a d n ia ją c e  n a  p rzew o d ach , o ile  je s t  do d y sp o zy c ji 
d o sta te cz n a  ilość w ody, n a  co n ie  zaw sze m o żn a  
liczyć. C o p raw d a  ru ro c ią g i w odne leżą  obok gazo­
w ych  i p rz y  w y b u c h u  le j  n a p e łn ia  się  z n ich  w odą. 
D a je  to  dobre  z am k n ięc ie  ro z b ite j  ru ry  gazow ej 
do tąd , dopóki w o d a  s to i o 10— 20 cm. p o n a d  g ó r­
nym  b rzeg iem  ru ry . Je ś li  n a  ru ro c ią g u  gazow ym  
w  p o b liżu  m ie jsc a  u sz k o d z en ia  je s t  z asu w a, to  
zam k n ięc ie  j e j  u ła tw i z a tam o w a n ie  u p ły w u  gazu. 
Nie p rz e rw ie  go je d n a k  ca łkow icie , bo  zasu w y  tego 
ty p u  n ie  są  szczelne i n o rm a ln ie  s łu ż ą  ty lk o  do 
p rz y d ła w icn ia  d o p ływ u . Je ś li m ie jsce  uszkodzone

je s t  n ied o s tęp n e , to  p o s tę p u je  się  j a k  w y żej p rz y  
ru ra c h  o śred n icy  do 200 m m .

2. W  ru ro c ią g ac h  gazow ych z a s ila ją c y c h  s to su ­
je  się  c iśn ie n ia  zn aczn ie  p rz e k ra c z a ją c e  c iśn ie n ia  
w  ru ro c ią g ac h  rozdzie lczych . Z a tk a n ie  ta k ie j  ru ry  
śro d k a m i o p isan em i w y żej, n ie  m oże być o s ią g n ię ­
te. Z asu w y  n a  ty ch  ru ro c ią g ac h  są ty p u  szczelnego 
i z am k n ięc ie  zasu w y  p rz e ry w a  d o p ły w  gazu. Je ś li 
z asu w  b lisk o  n iem a , to  o tw ie ra  się  g a rn k i  o d w ad ­
n ia ją c e  w  b lisk o śc i m ie jsc a  u szk o d zen ia . Gaz uch o ­
dzi p rzez  n ie  i p o zw ala  to  p raco w ać  p rz y  uszk o - 
dzonem  m ie jsc u  ru ry ,  gdyż gaz d o p ły w a  ta m  z n a ­
czn ie  s ła b ie j. O ba końce ro z b ite j  r u r y  z a ty k a  się  
m ocno  w b item i k o rk a m i d re w n ian e m i lu b  k a p tu ra ­
m i że lazn em i. Jed n e  i d ru g ie  m u szą  być osad zo n e  
m ocno, ab y  c iśn ien ie  gazu  n ie  w y rw a ło  ich , i do­
b rz e  u szcze ln ione . Je ś li  b rzeg i w y lo tó w  ru r y  są  
b a rd zo  p o s trzęp io n e , trz e b a  je  o b rów nać. P ę k n ię ­
cia  n a  ru ra c h  w ysokiego  c iśn ie n ia  u szcze ln ia  się  
ró w n ież  b a n d aż em  (p o d o b n ie  j a k  w y ż e j) ,  a le  b a n ­
daż n a  obu koń cach  trz e b a  śc isn ą ć  ob ręczam i, lu b  
ow inąć  d ru tem . W  pew n y ch  w y p ad k ach  g azo w n ia  
m oże o bn iżyć  c iśn ie n ie  gazu  w  ru ro c ią g ac h  w y so - 
tkiego c iś n ie n ia , co u ła tw i  p o s tę p o w a n ie  p rz y  u sz ­
kod zen iach . J e ś li  m ie jsce  u szk odzone  je s t  n ied o ­
stęp n e , to  p rzed ew szy stk iem  s to su je  się  ś ro d k i do 
o b n iże n ia  c iśn ie n ia  (z am k n ię c ie  zasu w , o tw a rc ie  
g a rn k ó w  o d w a d n ia ją c y c h ) , a n a s tęp n ie  p o s tę p u je  
się  ja k  p rz y  ru ro c ią g ac h  n isk ieg o  c iśn ien ia .

3. R u ro c iąg i gazow e p ro w ad zące  p rzez  m o sty  n a ­
leż y  p rz y  u szk o d zen iach  zam y k ać  z obu  s tro n  za ­
su w am i, lu b , je ś li  ich  n iem a , p rzez  z ak ła d a n ie  do 
ruT w o rk ó w  n a p e łn ia n y c h  p o w ie trz em . N a leży  
zw rócić  szczególną uw ag ę  n a  szybk ie  g aszen ie  p ło ­
m ie n ia  gazu , k tó ry  m oże  u ła tw ić  lo tn ik o m  p o w tó r­
ne t ra f ie n ie  w  m o st. O czyw iście ro b o ty  n a  m oście  
m o żn a  p ro w ad z ić  ty lk o  w ted y , je ś li  n iem a  o b aw y  
z a w a le n ia  się  m o stu .

4. U szk o d zen ia  ru ro c ią g ó w  gazow ych  p ro w a d zą ­
cych p rzez  rzekę są  m a ło  p raw d o p o d o b n e . P o n a d to  
n ie  są b ezp o śred n io  g roźne  d la  o to czen ia . D zięki 
te m u  po g o to w ie  n ie  będzie  tu  p o trzeb n e .

5. U szkodzone z b io rn ik i w y ró w n aw cze  gazu  n a ­
leży  n a ty c h m ia s t  od łączyć  od sieci r u r  p rzez  z am k ­
n ięc ie  z a su w  lu b  z a ło że n ie  do r u r  g u m o w y ch  
w orków .

C hociaż ro d z a je  uszk o d zeń  ru ro c ią g ó w  gazow ych  
m ogą być roz liczn e , jed n a k że  je s t  m a ło  p ra w d o p o ­
dobne, a b y  w y s tę p o w a ły  one m aso w o . Np. ro zb ic ie  
ru r ,  p o k ry ty ch  zw yk le  w a rs tw ą  z iem i n ie  m n ie j 
n iż  n a  g rubość  80 cm. z d arz ać  się  będzie  n ie  często. 
P o n a d to  często z ad a n ie m  p o g o to w ia  będzie  ty lk o  
s tw ie rd ze n ie  m ie jsc a  i ro d z a ju  u szk o d zen ia , gdyż 
do u su n ię c ia  d o p ły w u  g azu  p rz y s tą p i  ono ty lk o  w
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ra z ie  bezp o śred n ieg o  'z a g ro ż e n ia  lu d z i lu b  m ie n ia  
p rzez  w y d z ie la ją cy  się  gaz. D latego  pogo tow ie  tec h ­
n iczne w  sk ład z ie  10 osób zd o ła  o bsłużyć  z ad a w a ­
la ją c o  re jo n  pod  w a ru n k iem , że n ie  będzie  on  zb y t 
duży.

W y ty czn e  d la  p o s tę p o w a n ia  p o g o to w ia  są  n a s tę ­
p u ją c e :

1. N ie liczyć n a  d o sta te cz n ą  ilość  w ody  do ga­
szen ia  i z a le w a n ia  ru ro c iąg u .

2. Z a p a lo n y  gaz gasić. Nie w o ln o  p o zo staw iać  
p ło m ien ia .

3. P rz e w o d y  obce (w odne, ogrzew nicze, k ab le  
e lek try czn e) ch ro n ić , a  w  ra z ie  p o trze b y  w zyw ać 
o d p o w ied n ią  ob słu g ę  fachow ą.

4. S tu d z ie n k i  (kablow e w  b lisk o śc i m ie jsc a  u szk o ­
d zen ia  p o o tw ie rać , ab y  m o g ły  p rz ew ie trz y ć  się.

5. B u d y n k i, o tac za jąc e  m ie jsce  u szk o d zen ia  zb a ­
dać, czy n ie  z b ie ra  się  ta m  gaz.

P ogo tow ie  m u s i być s ta r a n n ie  w y ek w ipow ane. 
N arzęd z ia  do ro z k o p y w an ia  n a w ie rz ch n i, n a rzę d z ia  
do ro b ó t p rz y  ru ra c h , gaśn ice , u b ra n ia  azbestow e, 
p ła c h ty  do g a sz en ia  o g n ia , l in y , m ask i gazow e z

D Z I A Ł  B U

Dom przygotowany do o. p. 1.

Ing.  W e rn er  Peres, Dipl. Ing.  K u r t  H e in r ich  T ischer  

—  Das L u f tg esch i i tz te  Haus .  —  „ B a u w e lt -V er la g “ 
z e s z y t  Nr. 17.

Je d e n  z o s ta tn ic h  zeszy tó w  „ B au w elt-V erlag “ 
je s t  po św ięco n y  sp raw ie  p rz y s to so w a n ia  dom u m ie ­
szka lnego  do o. p. 1. N azw isk a  au to ró w , j a k  ró w ­
n ież  p o w ag a  w y d a w n ic tw a  m ó w ią  sam e za  siebie. 
Z eszy t te n  w y c ze rp u jąco  t r a k tu je  ca ły  szereg za ­
gad n ień , do tyczących  u rz ąd z en ia  sch ro n ó w  w  is t ­
n ie ją cy c h  b u d y n k a ch , d la teg o  też  w  sp ra w o z d an iu  
z o s ta ły  d la  pełnego  w ra że n ia  om ów ione  n aw et ta ­
k ie  szczegóły, k tó re  czy te ln ik o m  zn an e  są  zaró w n o
7. a r ty k u łó w  p o p rzed n ich , ja k  i z d z ia łu  K o m ite tów  
D om ow ych.

Z asad n iczo  a r ty k u ł  o m aw ia  dw a z a g a d n ie n ia :
zab ezp ieczen ie  p o d d a sz y  (o p ró żn ie n ie , p o d z ia ł 

p rzez ro czy sty , o k ry c ie  części d rew n ian y ch , dach 
p rzec iw o g n io w y ),

u rz ąd z en ie  sch ro n ó w  zabezp ieczonych  od gazów , 
o d łam k ó w  i gruzów .

W  k ró tk im  o p isie  ro d z a jó w  i ro z m ia ró w  n ieb ez ­
p iec ze ń stw a  lo tn iczeg o  p o d a ją  a u to rz y  zn an e  n a - 
ogół dane, dotyczące d z ia ła n ia  b o m b  lo tn iczy ch  
b u rz ąc y ch , z a p a la ją c y c h  i gazow ych. B om by b u rz ą -

p o ch ła n iac za m i do CO lu b  a p a ra ty  tlen o w e  d la  
każdego  cz ło n k a  s ta n o w ią  sp rz ę t do w y p o saż en ia  
p o g o tow ia. S p rzę t te n  n a le ży  u lo k o w ać  n a  sam o ­
chodzie, k tó ry  dow iezie  pogo tow ie  j a k  n a jb l iż e j  
m ie jsc a  w y p ad k u .

W yszk o len ie  p o g o to w ia  p o w in n o  być teo re ty czn e  
i p ra k ty c zn e . T eo re ty czn e  z z a k re su :  ro d z a je  m o ­
ż liw y ch  n sz k o d z eń  i ich n a p ra w a , w iad o m o ści o 
sp rzęc ie  s ta n o w iąc y m  w y p o sażen ie  p o g o tow ia, ga ­
zy  bo jow e, o rg a n iz a c ja  o b ro n y  p rz ec iw lo tn icze j, z a ­
ch o w an ie  s ię  podczas n a p a d u  i t. p. W y szk o len ie  
p ra k ty c zn e , n a  k tó re  n a le ży  zw rócić  b aczn ą  u w a ­
gę, p o w in n o  być p rzep ro w ad zo n e  w  ten  sp o só b , a b y  
w sze lk ie  ro b o ty , ja k ie  c ze k a ją  p ogo tow ie  w  czasie  
ak c ji, b y ły  w y k o n y w an e  podczas szk o len ia . Do te ­
go celu  n a le ży  u łożyć  k ilk a n a śc ie  m e tró w  ru ro c ią ­
gu, a p o żąd an e  je s t  p o n a d to  w y k o n y w an ie  n ie k tó ­
ry c h  ćw iczeń w ru ro c ią g ac h  m ie jsk ich . P ogo tow ie  
p o w in n o  b ra ć  u d z ia ł  w  ćw iczen iach  ogó lnych  o b ro ­
n y  p rzec iw lo tn iczo -g azo w ej i m ieć  po w ie rzo n e  w y ­
k o n y w an ie  o k re ślo n y ch  zadań .

( W y j ę t e  ze s tre szczeń  do  „B iu l e ty n u  B ib t jo g ru -  
f ic zn eg o  B ro n i  C h e m ic z n e j“ Nr. 1, 1935).

D O  W L A N Y

ce są u w ażan e  za  g łów ne n ieb ezp ieczeństw o . G roza 
p o d m u ch u  bo m b  b u rz ąc y ch  po leg a  n ie  n a  d łu g o ­
trw a ło śc i p a rc ia  i jego  sile , lecz p rzed ew szy stk iem  
n a  jego  d z ia ła n iu  ssącem  o raz  g w a łto w n em  p rz e j­
śc iu  od  p a rc ia  do s s a n ia ;  b u d o w le  n a to m ia s t  o b li­
czone są  zasad n iczo  na  p a rc ie  od  z ew n ą trz  ( w ia tr ) .  
N ajw ięce j są  n a ra ż o n e  e le m en ty  b u d o w la n e  o m a ­
łe j  m a s ie  w ła sn e j, np . ok n a , d rzw i, b a lk o n y , szy l­
dy i t. p.

N astęp n y  ro z d z ia ł  o środkach  b u d o w la n yc h ,  za ­
b ezp iecza jący ch  p rzed  sk u tk a m i n a p a d u  lo tn iczeg o , 
za w ie ra  w y cze rp u jące  o p isy  i w sk azó w k i u rz ąd z e ­
n ia  schronów .

Ja k o  n a jo d p o w ie d n ie jsz e  m ie jsce  d la  sch ro n u  
w sk a z a n a  je s t  p iw n ica . O ile  z n a jd u je  się  o n a  
nieco p o n a d  z ie m ią  (1 m .) , w ów czas d a je  się  od 
z ew n ą trz  z ab ezp iecza jący  n asy p . N ależy  w y b ie rać  
n a  sch ro n  k o ry ta rz e  w e w n ę trz n e  i w ąsk ie  k o m ó rk i. 
Ściany  sch ro n u  n ie  m ogą  b y ć  c ieńsze  od  1,5 cegły. 
P rzez  sch ro n  n ie  p o w in n y  p rzech o d zić  żad n e  p rz e ­
w ody, o ile  je s t  to  n ieu n ik n io n e , w ów czas p o w in ­
n y  one  być p rz e d  w e jśc ie m  do sc h ro n u  z a o p a trz o n e  
w  zaw ory . Nie n a le ży  um ieszczać  sch ro n ó w  w  p o ­
b liż u  k o tło w n i. W ie lkość  sch ro n ó w  za leży  od ilo śc i 
m ieszk ań có w . (N a leży  b ra ć  p o d  uw agę, że w  cza­
sie w o jn y  ilość  ich  z m n ie jszy  się  p rz ec ię tn ie  o 
2 0 % ). N a człow ieka  n a le ży  liczyć 3 m 3, co pozw o li
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p rzebyć  bez o d n a w ia n ia  p o w ie trz a  do 3 godzin . Nie 
n a le ży  p ro jek to w a ć  sch ro n ó w  w ięk szy ch  n iż  n a  30 
lu d z i. O ile  n iem a  o d p o w ied n ich  pom ieszczeń  n a  
sc h ro n y  w  p iw n icach , w ów czas szu k a  się  ich. n a  
p a r te rz e ;  w  ra z ie  szczup łośc i ty ch  pom ieszczeń  s to ­
su je  się sz tu czn ą  w e n ty la c ję . W  ty m  o s ta tn im  w y ­
p a d k u  m o żn a  n o rm ę  p rz e s trz e n i z m n ie jszy ć  do 
1 m 3 n a  człow ieka.

P rz e d sio n ek  gazow y  p o w in ien  pom ieścić  3 lu ­
dzi. M usi on  być gazoszcze lny . W  ty m  celu  a u to rz y  
p o le c a ją  sto sow ać prócz  d rzw i d la  ich  u z u p e łn ien ia  
sp e c ja ln e  zas ło n y .

D uży n a c isk  k ła d ą  a u to rz y  n a  w zm o c n ie n ie  s t ro ­
pów .  Z ag a d n ie n iu  tem u  je s t  po św ięco n a  n a jw ię k sz a  
część b ro sz u ry . O bliczyć siłę  g ru zó w  je s t  tru d n o , 
gdyż w ie lkość  j e j  za leży  od zb y t w ie lu  o k o liczn o ­
ści. Szczególnie n ieb ezp ieczn e  są odd z ie ln e  be lk i, 
ja k ie  s p a d a ją  z góry . D la  ob liczeń  je d n a k  w y s ta r ­
czy  p rz y ją ć  50— 75%  c ięża ru  poszczególnych  e le ­
m e n tó w  b u d y n k u  lu b  2500 k g /m 2 d la  n ow ych  i 
1500 k g /m 2 d la  s ta ry c h  b u d o w li. Obie m eto d y  da ­
j ą  p o dobne  re z u lta ty .

S posób w zm o cn ien ia  za leży  od o k o liczn o śc i: w 
w ie lu  w y p ad k ach  d ecy d u je  w ysokość  p iw n icy  i je j  
p rzezn aczen ie  w  o k re s ie  p o k o jo w y m . N ależy  ro z ­
ró ż n ia ć  w zm o cn ien ia  p ro w izo ry czn e  i trw a łe . Te 
o s ta tn ie  są  ró żn e  d la  now ych  i s ta ry c h  b u d o w li. 
W a ru n k ie m  w zm o cn ien ia  je s t  sta teczn o ść , ró w n o ­
m ie rn o ść  i sy n c h ro n iz a c ja  p ra c y  z g łó w n em i e le ­
m e n ta m i n io sącem i, z k tó re m i w z m o cn ien ia  po ­
w in n y  być s iln ie  zw iązan e . E le m en ty  w zm ocn ie­
n ia  p o w in n y  być s ta ra n n ie  dopaso w an e , e w e n tu ­
a ln ie  do c iąg n ięte  p rzy  pom ocy  k lin ó w , śru b , p o d ­
k ład ek  i t. p. N ow y s tro p  m u si sam  u n ieść  cały  
c ięża r lu b  p o w in ien  ibyć s iln ie  z w ią z a n y  w  je d n ą  
całość  z is tn ie ją c y m  stro p em .

P rz y  z a s to so w an iu  d o d a tk o w y ch  słu p ó w  p o śro d ­
k u :  je d e n  s łu p  zw ięk sza  nośn o ść  4 -k ro tn ie , dw a 
9 -k ro tn ie , t r z y  16 -k ro tn ie . Z reg u ły  je d n a k  d a je  
s ię  jed e n  podciąg  b ezp o śred n io  p rz y  śc ian ach  n io ­
sących , żeby  n ie  n a ra z ić  ich  w y trz y m a ło śc i w  r a ­
zie zb y t w ie lk iego  n a p o ru .

J a k o  m a te r j a ł  d la  w z m o c n ie n ia  p ro w izo ry czn eg o  
w  p ie rw szy m  rzęd z ie  s to su je  się  drzew o. D a je  się  
ono d o brze  dopasow ać, n a le ży  je  je d n a k  s ta ra n n ie  
zabezp ieczyć  od g rzy b a  i gn icia . Może zn aleźć  tu  
z a s to so w an ie  m a te r ja ł  d rzew n y  im p reg n o w an y , j a ­
k i s to su ją  d la  ko le i, l in i j  te le fo n iczn y ch , dróg  gó r­
sk ich , o ile  im p re g n a c ja  n ie  w y d z ie la  p rz y k re g o  
lu b  n iezd row ego  zap ach u .

W zm o cn ien ie  p ro w izo ry czn e  tw o rz ą  zasad n iczo  
s łu p y , p ro g i, ja k o  p o d s ta w a  słupów , i k l in y  z tw a r ­
dego drzew a. T ak ie  p o śre d n ie  p o d p a rc ie  dźw igarów  
n ie  w y s ta rcz a  je d n a k , gdyż p ra c u ją  one w  ty m  w y ­

p ad k u , j a k  b e lk i c iąg łe , d z ięk i czem u p rz y  w ięk ­
szych ra p to w n y ch  o b c iążen iach  m ogą  p o w stać  m o ­
m en ty  u jem n e . S tąd  w y su w a  się  kon ieczność 
w zm o cn ien ia  p rz y  pom ocy  o sz a lo w an ia  s tro p ó w  od 
do łu  ró w n o leg le  do dźw igarów . O dstępy  m ięd zy  ze- 
w n ę trzn e m i k ra w ęd z iam i dy li dochodzą  do 4 cm. 
W y m ia ry  d y li m u szą  być tak ie , b y  m og ły  one p rz e ­
ją ć  ca ły  c ięża r stro p ó w . D yle te  leżą  n a  p o d c ią ­
gach, te  sko lei n a  s łu p ach , m ięd zy  zaś s łu p a m i a 
p ro g am i są  w b ite  k lin y . W  pew n y ch  w y p ad k ach  
m ięd zy  s łu p y  a p o d c iąg i m o żn a  daw ać sio d e łk a , 
szczególnie w  s ty k a ch  podciągów , k tó re  p o n a d to  
w zm acn ia  się  k la m ra m i. Mogą być ró w n ież  s to so ­
w a n e  z a s tr z a ły  (ry s . 4). P rz y  s tro p a c h  sk lep io -

" V
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R ys .  4

nych  dyle sz a lo w an ia  leżą  b ezp o śred n io  n a  sp e c ja l­
n y m  segm encie  z a o k rą g lo n y m  (ry s . 5 ). W  s t ro ­
pach sk lep io n y ch  n a le ży  w zm ocn ić  śc ian y  n iosące, 
ro z p ie ran e  p rzez s tro p , p rzez  zak o tw iczen ie  lu b  
podp arc ie . W sk a źn ik ie m  kon ieczności tego w zm oc­
n ie n ia  będzie  p o jaw ie n ie  się  ry s  i pękn ięć.

W  b u d o w lach  szk ie le to w y ch  s ta lo w y ch  n ie  s to ­
su je  się  w z m o cn ien ia  p ro w izorycznego . Je d y n i/ 
s tro p y  z p ły t  cem en tow ych  m ogą być p o d stem p lo
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w y w an e  w  te n  sposób, b y  uzy sk ać  zw ięk szen ie  n o ś­
n o śc i do 1600kg/m .2.

Dla w z m o c n ie n ia  trw a łe g o  s to su je  się  b lach ę  
n ieckow a z z a p e łn ie n ie m  p rz e s trz e n i  m ię d z y  b la -

R y s .  5

ch ą  a stroipem  la n y m  b e to n em . P rz y  w z m a c n ia n iu  
w ięk sze j ilo śc i s tro p ó w  m o ż n a  s to so w ać  sp e c ja ln e  
u rz ą d z e n ie  d la  b e to n u  lan e g o . O ile  is tro p y  m a ją  
w y m ia ry  6,40 m . X 4,80 m ., w ów czas m o żn a  ró w ­
n ież  s to so w ać  k sz ta łtó w k i N r. 22 .przy g ru b o śc i 
w a rs tw y  b e to n u  9 cm . d la  o b c ią że n ia  1500 kg. n a  
1 m 2 i N,r. 23 p rz y  g ru b o śc i 11 cm. d la  o b c ią że n ia  
2500 ikg /p i2 ; c ień szy ch  od  5 cm. nie, s to su je  się.

P rz y  w ysokośc i p iw n icy  do 2,20 m . k o n s tru k c ja  
w z m ac n ia jąc a  n ie  z m n ie jsza  zd o lności u ży tk o w ej 
sch ro n u . W  pew n y ch  w y p ad k ach  zachodzi k o n iecz­
ność ro z sze rz en ia  p o d u szk i k a m ie n n e j d la  dźw i­
garów . ( ry s . 6).

R ys .  6

Ja k o  in n e  ro z w ią z a n ie  trw a łe , n a le ż y  w y m ien ić  
s tro p y  d o d a tk o w e, n a k ła d a n e  n a  is tn ie ją c e , k tó re  
s to su je  się  'do s tro p ó w  'd re w n ian y c h  i p u s ta k o ­
w ych .

W  n o w ych  b u d o w lach  n a le ży  zgóry  p rzew id y w ać  
s tro p y  w y trz y m a łe . K oszt tak ic h  s tro p ó w  je s t  w y ż­
szy  o 2,60 m k. n a  1 m 2. O ile  n ie  s to su je  się s tro ­
pów  je d n o li ty c h  (ry s . 8 ), w ó w czas  n a jle p sz e m  ro z ­
w ią za n ie m  są  p ły ty  be to n o w e  z b ro jo n e  k rzyżow o 
(ry s . 9) o ra z  S tropy  g rzy b k o w e Crys. 7).

P o n iż sz a  ta b lic a  p o d a je  w y m ia ry  e lem en tó w  d re ­
w n ia n y c h  p o d s te m p lo w a n ia , z a leż n ie  od w y so k o śc i 
b u d y n k u .

Ściany  zew n ę trzn e  n ie  p o w in n y  być c ieńsze od 
1,5 cegły, w ów czas d a ją  one zabezp ieczen ie  d o s ta ­
teczne  od o d łam k ó w  i gazów . M alow an ie  w ew n ą trz  
n a  o le jn o  m a  z as to so w an ie  je d y n ie  ze w zględów  
h ig je n iczn y ch , a  n ie  szczelności. N ależy te  p o w ią ­
zan ie  śc ian  z pod ło g ą  i s tro p em  m o żn a  uzyskać, 
s to su ją c  w sp ó ln e  u z b ro je n ie  n a  po łączen iach . Czę­
ści śc ian  n a  p a r te rz e  do coko ła  w zm acn ia  się  p rzez  
n a sy p  z z iem i lu b  w orków . O tw o ry  w  śc ian ach  n a ­
leży  o g ran iczyć , z w ra c a ją c  szczególn ie  uw agę na  
w y c io ry  kom inow e. P rzew o d y  w  p rz e jśc iu  p rzez  
m u ry  m u sz ą  być u szcze ln io n e  p rz y  pom ocy  sz n u ­
ró w  e la sty czn y ch , szczeliw  i t. p. Szczególną uw agę  
zw raca  się  n a  p rzew o d y  gorące.

Z asad n iczo  n a le ży  w  sch ro n ie  p o zo staw ić  jed n e  
ty lk o  d rzw i, z a m u ro w u ją c  p o zo sta łe . D rzw i p ro w a ­
dzące do pom ieszczeń  są sied n ich  n a le ży  z am u ro w y - 
w ać w  p ó ł  cegły, co u m o ż liw i w  ra z ie  p o trz e b y  
W ybicie śc ian y . J a k o  m a te r ja ły  u sz c ze ln ia ją ce , s to ­
su je  się  gum ę, filc , ró żn e  s z n u ry  u sz c z e ln ia ją c e  itp . 
U szc ze ln ie n ie  p o w in n o  być ró w n o leg łe  do p ła sz ­
czy zn y  docisku .

U d o łu  d rz w i p o w in n y  się  o p ie ra ć  o p ró g  w y so ­
kości 8-10 cm ; o ile b y  p róg  ta k i  p rz e sz k a d z a ł  w  k o ­
m u n ik a c ji ,  m o żn a  w y k o n ać  z ceów ki g n iazd o , w  
k tó re  w p u szcza  się  c ien k ą  beleczkę do p o z io m u  z
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TABLICA PO R Ó W N AW C ZA GRUBOŚCI ZABEZPIECZAJĄCYCH O D  O DŁAM KÓ W
DLA RÓ ŻNYCH MATERJAŁÓW
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P R Z Ę S Ł O  L = 1 .2 5  m. 1 .5 0  m. 1 .6 0  m. 1 .7 5  m.

słup ś re dn . 1 4  cm . p o d c iq g  . 

D o m  2  p ię tro w y : .  1 6  „

g ru b o ść  dy li . .

1 0 /1 6  cm . 

5 cm .

1 4 /1 8  cm . 

5 cm .

1 4  2 0  cm .

6  cm .

1 5 /2 2  cm . 

6  cm .

s łup  ś re d n . 14  cm . p o d c iq g  . 

D o m  3 p ię tro w y : „ . 1 6 .  „

g ru b o ść  d y li .

1 4 /1 6  cm . 

5 cm .

1 5 /2 0  cm . 

6  cm .

1 5 /2 2  cm . 

7  cm .

1 6 /2 4  cm . 

7 cm .

słup ś re d n . 1 4  cm . p o d c iq g  . 

D o m  5 p ię tro w y : .  . 1 6 .

g ru b o ś ć  d y li . .

1 5 /2 0  cm . 

7 cm .

1 6 /2 4  cm . 

8  cm .

— —

p o d łoga, w  r a z ie  p o trz e b y  z a s tę p o w a n ą  p rzez  be lecz- 
kę w y ższą  (ry s . 10). D rz w i p o w in n y  się  o tw ie ra ć  
w k ie ru n k u  ru c h u  w  sch ro n ie , za  w y ją tk ie m  p ie rw ­
szych drzw i, k tó re  n a le ży  o tw ie ra ć  n a ze w n ą trz . 
N ależy u n ik a ć  u m ie sz cz a n ia  d rzw i n a p rze c iw  s ie ­
b ie. D rzw i gazoszczelne m ogą być d re w n ian e  lu b  
s ta lo w e. Te o s ta tn ie  m u sz ą  być odp o w ied n io  zab ez ­
p ieczone  od zak lin o w y w a n ia . D rzw i s ta lo w e  z 20 
m m . b lac h y  d a ją  d o sta teczn e  zabezp ieczen ie  od od­
łam k ó w  —  s to su je  się  je  ja k o  d rzw i zew n ę trzn e .

Is tn ie ją c e  d rzw i d re w n ian e  m o żn a  u szcze ln ić  p rz y  
pom ocy  p a p ie ru , m as  u szcze ln ia jący ch  i t. p. Nowe 
d rzw i w y k o n u je  się  z dw óch w a rs tw  deseczek n a  
k rzy ż  z a rk u sze m  b i tu m in y  p o śro d k u . Jeże li d rzw i 
m a ją  być o b ite  z je d n e j s tro n y  b la c h ą  cynkow ą 
lu b  s ta lo w ą , w ów czas n a le ży  j ą  z a w ija ć  n a  s tro n ę  
p rzec iw n ą  n a  szerokość  5 cm. O tw ie ran ie  d rzw i p o ­
w in n o  być u m o żliw io n e  z obu  stro n . P o żąd an e  je s t  
ró w n ież  we d rzw iach  o k ienko  z g rubego  w y trz y m a ­
łego szk ła. Z reg u ły  p o w in n o  się  sto so w ać  z a m k n ię ­
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cie d rzw i n a  4 ryg le. Ja k o  u szcze ln ien ie  p o m o cn i­
cze s to su je  się  z as ło n y  z ciężk ich , śc isłych  m ate - 
ry j ,  dobrze  w y trz y m u jąc y c h  p o d m u ch  p o w ie trza .

O kna za  w y ją tk ie m  jednego , k tó re  g ra  ro lę  w y j­
ścia zapasow ego , m o żn a  zam u ro w ać . Z abezp iecze­
n ie  tego o k n a  je s t  analo g iczn e  do d rzw i i z m ie n ia  
się za leżn ie  od p o ziom u, n a  ja k im  je s t  okno.

R ys .  10

N orm y p o w ie trza , w tłaczan eg o  do sch ro n u , p o ­
dane  w  b ro sz u rze  są w y ją tk o w o  n isk ie , a m ia n o ­
w icie  20 I t r /m in .  d la  lu d z i w  sp o k o ju , 30 I t r  /m in . 
p rz y  p racy , a  50 I t r /m in .  p rz y  w y ją tk o w o  u c ią ż li­
w ej p ra cy  (D ra g er p o d a je  35— 70 I t r /m in .) .

O pór p o c h ła n iac za  i c a łe j in s ta la c j i  je s t  p o d an y  
n a  150 m m . sł. w ., trz e b a  p rz y zn a ć , że c y fra  ta  je s t  
b a rd zo  w y g ó ro w an a . C zerp an ie  p o w ie trz a  m oże się  
odbyw ać z in n y ch  u b ik ac y j, np. k la tk i  schodow ej, 
w sk azan e  je s t  z w ysokośc i 6 m . n a d  z iem ią . O ile  
n iem a  p o w ażnych  n ieszcze lnośc i, n a le ży  dążyć do 
n a d c iśn ie n ia  w w ysokośc i 10 m m . sł. w., co je s t  
dolo r-m zab ezp ieczen iem  od gazów  tru ją c y c h . N a­
leży  p rzew id y w ać  w e n ty la to r  ręczny . W e n ty la to ry  
z s iln ik a m i sp a lin o w em i n a le ży  u m ieszczać  po za  
sch ro n em , żeby  n ie  zan ieczy szcza ły  p o w ie trz a  w  
sch ro n ie . S pec ja ln e  u rz ąd z en ia , sz tu czn ie  re g e n e ru ­
jące  p o w ie trz e , są  k o sz to w n e  i t ru d n e  w  obsłudze.

Jak o  n a jle p sz y  sposób  o g rzew an ia  sc h ro n u  u- 
zn au e  je s t  og rzew an ie  e le k try c z n e ; c en tra ln e , ze 
w zględu  n a  dużą  ilo ść  ru r ,  p rz e d s ta w ia  n ieb ezp ie ­
czeństw o w  ra z ie  ich  p rz e rw a n ia .

Oświe tlenie .  W sk azan e  je s t  s to so w ać  ta k ie  o św ie ­
tle n ie , k tó re  n ie  zu ży w a  t le n u  —  p rzed ew szy stk iem  
w ięc e lek try czn e  z a k u m u la to ró w  że lazo -n ik lo w y ch , 
jaiko b a rd z ie j  o d p o w ie d n ic h  od  a k u m u la to ró w  o ło ­
w ia n y ch . W  k o ry ta rz a c h  m o żn a  s to so w ać  n a p isy  
z fah b y  św iecącej.

W y p o sa że n ie  schronów .

1. P rycze, m a te ra c e , koce i t. p.
2. O św ietlen ie .
3. Z ao p a trz e n ie  w  w odę do p ic ia  i m ycia .
4. U stęp  —• jed e n  n a  20 lu d z i, um ieszczo n y  o ile  

m o żn a  n a ze w n ą trz  w  p o b liżu .
5. S p rzę t sap e rsk i n a  w y p ad ek  z aw a len ia  w ejść.
6. Sp rzę t i m a te r ja ły  z a s tęp cze : h a k i, k lin y , m a- 

te r j a ł  u sz c ze ln ia ją cy  i t. p.

7 A pteczka.
Z a ch o w a n ie  sie  w  schronie .  W  sch ro n ie  z n a jd o ­

w ać się p o w in n y  sp e c ja ln ie  op raco w an e , w  fo rm ie  
rozkazów ' k ró tk ie  w sk azó w k i zac h o w a n ia  się  w  n a ­
s tę p u ją cy c h  o k o liczn o śc iach : „zaw sze", „ n a  w y p a ­
dek wTyczu c ia  zap a ch u  gazów ", „ n a  w y p a d ek  za ­
w a len ia  się  w e jść" , „ d la  w y jśc ia "  i „ a la rm  sk o ń ­
czony".

P o d o b n e  w sk azó w k i z ac h o w a n ia  się  w  czasie  a- 
la rm u , podczas n a p a d u  i po  a la rm ie  p o w in n y  z n a j­
dow ać się  ró w n ież  w  p rz ed s io n k u  p rzec iw gazow ym .

D ruga  część b ro sz u ry  o m aw ia  sp e c ja ln ie  zab ez ­
p ieczen ie  p o d d aszy  p rz e d  b o m b am i z ap a la jąc em i. 
Ja k o  h a s ło  nacze ln e  je s t  w y s u n ię te :  u t ru d n ie n ie  
z a p a le n ia , u m o ż liw ien ie  p rz y  a k c ji  ra to w n ic ze j do ­
ta rc ia  do każdego  p u n k tu  p o ż a ru  szybko  i bez 
p rzeszkód . S tąd  w y p ły w a ją  n a s tę p u ją c e  zag a d n ie ­
n ia  szczegółow e:

1. O próżn ien ie  p o d d aszy  z ru p iec i,
2. S to so w an ie  n a  p o d d aszu  śc ian ek  p rz ed z ia ło ­

w ych p rzez ro czy sty ch  z d ru tu ,
3. O tu lan ie  d rzew a lu b  p o m a lo w a n ie  sp e c ja ln e m i 

fa rb a m i, zm ieszan em i z a łu n em , szk łem  w odnem , 
ch lo rk iem  w a p n ia , c h lo rk iem  a m o n u , b o ra k sem  
i t. p. F a rb y  te  d z ia ła ją  w  te n  sp osób , że u t r u d n ia ­
ją  d e s ty la c ję  d rzew a  lu b  p o w o d u ją  tw o rz e n ie  się  
p o w ło k i, s ta n o w ią c e j iz o la c ję  te rm ic z n ą .

4. S to so w an ie  o c h ro n n e j w a rs tw y  p ia sk u , p o p io ­
łu  i t. p. o g ru b o śc i 3— 5 cm.

N ależy  p rz y te m  zb ad ać, czy s tro p  p o d d asza  w y ­
trz y m a  c ięża r zm oczonej w a rs tw y  o c h ro n n e j. Mo­
gą b y ć  ró w n ie ż  s to so w a n e  sp e c ja ln e  s tro p y  n a ­
k ład a n e  n a  is tn ie ją c e  z m a te r ja łu  w y trzy m alszeg o .

'5. S to so w an ie  je d n o lity c h  s tro p ó w  n a d a je  się do 
n ow ych  b u d o w li pod  w a ru n k ie m  u rz ą d z e n ia  o d p ły ­
w u  d la  w o d y  p rz y  gaszen iu . W sk azan e  je s t  s tro p y  
te  po łączyć  ściśle  ze śc ian am i. P o d  p o k ry c iem  d a ­
chu  n a le ży  sto so w ać  b la c h y  poprzeczne , służące  d la  
p rz e ry w a n ia  ognia.

6. O dpow iednie  w y p o sażen ie  s try c h ó w  w  sp rzę t 
p rzec iw p o żaro w y , licząc  m n ie j w ięce j po jed n y m  
zespole  n a  k la tk ę  schodow ą.

Jak o  z ag a d n ie n ia  c h a ra k te ru  ogólnego o m a w ia ją  
a u to rz y , czy o k n a  n a le ż y  u szcze ln iać , czy  zab ez ­
p ieczać od p o d m u ch u  i u z a le ż n ia ją  decyzję  od  ro ­
d z a ju  a ta k u . W  k ażd y m  ra z ie  n a le ż y  sp e c ja ln ie  
s ta ra n n ie  ob sad zać  fu t r y n y  ok ien  i d rzw i, żeby 
w  ra z ie  p o trze b y  zap ew n ić  im  szczelność, p rz y  p o ­
m ocy  szn u ró w  sm ołow cow ych. Sądzę, że n a le ż a ło ­
b y  tu  ró w n ież  zw rócić  uw agę  n a  m ocne w m u ro w y ­
w an ie  fu try n , ab y  b y ły  ró w n ie  w y trz y m a łe  n a  p a r ­
cie, j a k  i n a  ssan ie , i d a ły  d o sta teczn e  o p arc ie  d la  
ta rc z  i ok ien n ic  zab ezp iecza jący ch . P o d k re ś la  się 
ró w n ież  z ag ad n ien ie  p rz y c ie m n ia n ia  św ia te ł.
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Na zak o ń czen ie  b ro sz u ra  o m aw ia  sp raw ę  p ie rw ­
szo rzędnego  zn aczen ia , m ian o w ic ie  p o k ry c ia  kosz­
tó w  zw iązan y ch  z tem i ro b o tam i. Na pom oc rz ą ­
dow ą ta k ą , ja k a  b y ła  d a n a  w  z im ie  1933/34 ro k u  
z fu n d u sz u  w a lk i z bezrobociem , n a  p rzy sz ło ść  l i ­
czyć n ie  m o żn a . C o n a jw y że j m o żn a  będzie  w y c iąg ­
nąć pew ne śro d k i z a d e k la ro w a n e  n a  te n  cel z w p ły ­
w ów  p o d a tk o w y ch . W y raż ą  się  one je d n a k  racze j 
w  d o ta c ji  sp rz ę tu  o ra z  w y szk o le n ia  lu d n o śc i. P o ­
w s ta je  p y tan ie , czy c ięża r ty ch  k o sz tó w  m a  p o n o ­
sić w y łączn ie  w łaśc ic ie l dom u. A u to rzy  b ro sz u ry  
są racze j sk ło n n i p rze rzu c ić  część ich  (n a w e t do 
70% ) n a  n a jem có w , w y chodząc  ze s łu szn eg o  zire-

D Z I A Ł  L

Szpital w obronie .przeciwlotniczej i przeciw­
gazowej.

(Z. f. d. ges. Kr., Nr.  25, 193k).

(G a ssch u tz  u n d  L u f t s c h u t z  Nr. i ,  1935).

D yr. N eubram d o m a w ia  n a  w s tęp ie  ś ro d k i o b ro ­
n y , n iez b ęd n e  d la  s z p ita la . Ś ro d k i te  d z ie li a u to r  
n a :

1) Ś rodk i o b ro n y  dLa p a c je n tó w  p rzec iw  gazom  
b o jo w y m , o d łam k o m  bo m b  i g ruzom .

2) Ś rodk i o b ro n y  d la  p e rso n e lu  w  p o d o b n y ch  
p rz y p a d k a c h .

3) ś ro d k i o b ro n y  d la  o b jek tó w  plrzeciw  p o żaro m , 
p rz ec iw  n a s tę p s tw o m  u sz k o d z en ia  p rzew o d ó w  ga­
zow ych , w o d o c iąg o w y ch  i k an a ło w y c h .

D a le j k ład z ie  a u to r  n a c isk  n a  zab ezp ieczen ie  
s a l  o p e ra c y jn y c h  w ra z  z m o żliw o śc ią  o p e ro w a n ia  
w  n ich , z ab e zp ie cz en ie  śro d k ó w  o p a tru n k o w y c h  i 
leków , z ap a só w  ży w nośc i i c a ło k sz ta ł tu  g o sp o d a rk i 
s z p i ta ln e j .  D a le j w y m ag a  a u to r  ró w n ież  s tw o rz e ­
n ia  p o g o to w ia  d la  u d z ie la n ia  p ie rw sze j po m o cy  
r a n n y m  i z a tru ty m .

A u to r o m a w ia  p o tem  m o żliw o śc i w p ro w ad z e ­
n ia  w  życie sw ych  p o s tu la tó w , a  w ięc : b u d o w y  p o ­
m ieszczeń  o ch ro n n y ch , u ru c h o m ie n ia  w ła sn e j p o ­
l ic j i  s z p i ta ln e j ,  s tw o rz e n ia  d ru ż y n y  o d k a ża ją c e j 
i sp rz ą ta ją c e j  i k ład z ie  n a c isk  n a  w y p e łn ie n ie  w y ­
m a g a ń  o b ro n y  p rz ec iw lo tn icz e j i p rzec iw g azo w ej 
p rz y  b u d o w a n iu  n ow ych  o b jek tó w .

Dr. G erlach  o m aw ia  w d a lszy m  c iągu  tę  sam ą  
sp ra w ę  w  k ie ru n k u  u s k u te c z n ia n ia  p ew n y ch  b u d o ­
w la n y c h  z m ia n  w  zw iązk u  z o b ro n ą  sz p ita la .

R ittcr w  d a lsze j części te j  p ra c y  p. t. „O b ro n a  
p rz e c iw lo tn ic z a  w  sz p ita lu " ,  p o w ą tp ie w a  s iln ie  w  
to , czy u d a  się  w  sz p ita lu  p rz ep ro w a d z ić  sk u tecz ­
n ie  p o s tu la ty  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j. Z u p ełn ie

sz tą  z a ło żen ia , że on i będą  k o rz y stać  z ty ch  d o b ro ­
d z ie js tw . N ajem cy  sp ła c a lib y  sw ój u d z ia ł w  r a ­
tac h  m iesięcznych . Na rozpoczęcie ro b ó t b y łb y  o- 
tw a r ty  k re d y t n a  p o d s ta w ie  p ew n y ch  g w aran cy j 
z ad ek la ro w an y ch . W iąże  się  z tem  p o d z ia ł m ia s ta  
n a  s tre fy , w  k tó ry ch  będzie  p rz ew id z ia n y  ró żn y  
sto p ień  zab ezp ieczen ia . Z w iązek  w ła śc ic ie li n ie ru ­
chom ości o p raco w a ł pew ien  p ro je k t u m o w y  n a jm u , 
k tó ry  w  im ię  o b y w a te lsk ich  obow iązk ó w  uw zg lęd ­
n ia  m ożliw ość  u p rzed n ieg o  w y m ó w ien ia  w  fo rm ie  
z am ian y  lu b  sek w estru  p iw n icy  lu b  po d d asza.

inż. B-ski.

E K A R S K I

s łu sz n ie  p o tęp ia  on s ta n o w isk o  in n y ch  au to ró w , 
k tó rz y  tw ie rd z ą , że d la  s z p ita la  będzie  o ch ro n ą  
z n a k  C zerw onego K rzyża w y m a lo w a n y  n a  d a ch a ch  
o b je k tó w  sz p ita ln y ch . A u to r je s t  d a le j  tego  z d a n ia , 
że w w y p a d k u  p o trz e b y  będzie  b a rd z o  t ru d n e , p o - 
p ro s tu  n iem o ż liw e  o p ró ż n ie n ie  zag ro żo n y ch  sz p i­
ta l i .  U d z ie la  on  ra d y  p e rso n e lo w i s z p ita la , aby  
Vv w y p a d k u  n ieb e zp ie cz eń s tw ^  p o z o s ta ł  n a  m ie j ­
scu, w  celu  p o k rz e p ie n ia  p sy c h ik i c h o ry ch  z n a j ­
d u jąc y ch  s ię  w  sz p ita lu .

W ireszcie n a  zak o ń czen ie  zb io ro w eg o  a r ty k u łu  
o m a w ia  d r . A gena m o ż liw o śc i tr a n s p o r to w e  i w y ­
ty czn e  d la  ,rozbudowra n ia  śro d k ó w  tra n sp o rto w y c h . 
R e d ak c ja  z a o p a tru je  o m ó w ien ie  ty c h  a r ty k u łó w  
w z m ia n k ą  o p ra w ie  zu p e łn y m  b ra k u  l i t e r a tu r y  z 
te j  d z ied z in y , ja k k o lw ie k  p ro b lem y  wry żej w y ­
szczeg ó ln io n e  in te re s u ją  lu d z i ju ż  od  szeregu  la t .

Interesujące ćwiczenia w ratownictwie 
przeciwgazowem w Szwajcarji.
(G asm ashe  Nr. 1, 1935).

Ć w iczenia z o s ta ły  p rzep ro w ad zo n e  m ięd zy  in n e- 
m i p rzez k o lu m n ę  C zerw onego K rzyża z B azylei. 
W  za ło że n iu  p rz y ję to  k a ta s tro fę  k o le jo w ą  w  tu n e ­
lu  łączący m  B azy le ję  z O lten. Poniewm ż w  tu n e lu  
n a leża ło  się  liczyć z n ieb ezp ieczeń stw em  gazow em , 
z ab ra n o  prócz sp rz ę tu  ra to w n iczeg o  i san ita rn eg o , 
rówmież a p a ra ty  tlen o w e  izo lu jące  i ra to w n icze . 
W  czasie  ja z d y  n a  m ie jsc e  w^ypadku podzie lono  
o d d z ia ł ra to w n ic zy  n a  p a tro le  po t rz y  osoby, aby 
po tem  n a  m ie jscu  n ie  tra c ić  n a  to  czasu . P rzed  tu ­
n e lem  u rząd zo n o  p u n k t ra to w n ic zy , p o łączo n y  z 
m ie jscem  w y p ad k u  sy g n a łam i o p ty czn em i. Do 
p rz ep ro w a d z en ia  tego z a d a n ia  wTy znaczono  tu n e l 
d ługości 300 m. w  gó rach  b e rn eń sk ic h , n a  l in j i  Glo- 
y e lie r-S a ig n e leg ie r  i wrp ro w ad zo n o  do tu n e lu  dy­
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m iącą  lo k o m o ty w ę  i dw a w ag o n y  osobow e. P u n k t  
ra to w n ic z y  leża ł 200 m . p rzed  tu n e le m . N a ty ch ­
m ia s t  po p rzy b y ciu - w y ru sz y ły  o d d z ia ły  ra to w n i­
cze w  a p a ra ta c h  izo lu jąc y ch  w g łąb  tu n e lu , zaś 
p e rso n e l s a n i ta rn y  o rg a n iz o w a ł ty m czasem  p u n k t 
ra to w n ic z y  i sy g n a liz ac ję  op ty czn ą . P rz y  a k c ji  po ­

s łu g iw an o  się  a p a ra ta m i tle n o w e m i ra to w n iczem i 
D egea-A udos. Ćw iczenie odb y w ało  się  sp o k o jn ie , 
p lan o w o  i dało  szereg  c iekaw ych  sy tu a c y j i re z u l­
ta tó w .

Z am ieszczo n e  fo to g ra f je  p rz e d s ta w ia ją  n ie k tó re  
m o m e n ty  z ak c ji ra to w n ic z e j.

R ys .  11. S y g n a l i za c ja  o p ty c zn a

R ys .  13. U m ie s z c z a c ie  o f ia r  w  wat.goM.ach

R ys .  12. W y n o s z e n ie  za tru tego R ys .  l i .  P o d a w a n ie  t le n u  z a t r u t e m u
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Dr. M. Speter: Kombinacje odtrutek prze- 
ciwcj anowodorowych.
(Dr. H. Nr. 178, 1935).

A u to r o m a w ia  w  sw ym  a r ty k u le ,  k tó ry  m o żn a  
śm ia ło  n a a w a ć  z b io ro w y m , ró żn e  o d tru tk i  p rzec iw  
c j ano  w o d o ro w i i jeg o  p o łąc ze n io m . W y m ie n ia  b łę ­
k i t  m e ty len o w y , b łę k it  to lu id y n o w y , a z o ty n  so d u , 
m ie sz a n in ę  a izotynu sodow ego z  t io s ia rc z a n e m  so ­
dow ym , k ry s ta lic z n ą  m e th e m o g lo b in ę , t r io z ę  i t io ­
s ia rc z a n  so dow y.

P ra k ty c z n e  ra to w n ic tw o  s to so w an e  w  w y p a d ­
k a ch  za tru ic ia  k w asem  p ru sk im , w zg lęd n ie  c ja n -  
k iem  p o ta su , w  sz p ita la c h  w  San  F ra n c isk o , je s t  
n a s tę p u ją c e :

Z a tru te m u  w lew a1 s ię  n a ty c h m ia s t  d o ż y ln ie  50 
ccm . 1% -w ego ro z tw o ru  b łę k itu  m e ty len o w eg o  z 
d o d a tk ie m  1,8%  t io s ia rc z a n u  sodow ego. J e ś l i  p o ­
trz e b a  —  p o d n o s i się  tę  ilo ść  do 200 ccm . Do p rz e ­
p łu k iw a n ia  ż o łą d k a  u ż y w a  s ię  5% -w ego ro z tw o ru  
t io s ia rc z a n u  sodow ego , k tó ry  u n ie sz k o d liw ia  ew en ­
tu a ln e  re sz tk i  c ja n k u  p o ta s u  z n a jd u ją c e g o  się  w  
żo łądku .

W ed łu g  in n eg o  p rz e p isu , w s trz y k u je  s ię  p o w o li 
w  p ięc iu  p o rc ja c h  w  c iąg u  je d n e j  g o d z in y  50 ccm. 
1% -w ego ro z tw o ru  a z o ty n u  sodow ego. P o n ie w a ż  
a z o ty n  so d u  m o że  spo w o d o w ać  w s trz ą s  ogó lny , 
n a le ż y  p rz y g o to w ać  c p in e fry n ę . D z ia ła n ie  ro z tw o ­
r u  a z o ty n u  sodow ego m o żn a  spo tęgow ać, p o d a ją c  
d o ż y ln ie  20 ccm. św ieżego , f i ltro w a n e g o  6% -w ego  
ro z tw o ru  t io s ia r c z a n u  sodow ego. I lo ść  m o żn a  p o d ­
n ieść  do 500 ccm .

A u to r u w a ż a  z a  z u p e łn ie  n ie c z y n n e  n a s tę p u ją c e  
środiki: b łę k i t  e ty len o w y , d w u n itro fe n o l , k w as p y -  
ro g a llu so w y , a c e ta n ilid , a m y ln i try t ,  b a rb ita l ,  e te r

i o k sy h em o g lo b in ę . A u to r  o d n o si się  z re ze rw ą  do 
d o św iad czeń  a u to ró w  a m e ry k a ń sk ic h , k tó rzy  w y ­
k o n y w a li d o św ia d c z e n ia  n a  g o łęb iach , b ia ły c h  m y ­
szach , św in k a c h  m o rsk ic h , k ilk u  z a led w ie  k r ó l i ­
k ach  i d w ó ch  p sa c h  i  d o sz li  do  p rz e k o n a n ia ,  że a- 
m y ln i t r y t  n ie  n a d a je  s ię  do ra to w n ic tw a , ch o c iaż  
ppzed tem  m ó w io n o , że jesit lep szy  o d  b łę k itu  m e ­
ty len o w eg o . S łu szn e  n a to m ia s t,  w ed łu g  a u to ra ,  je s t  
ż ą d a n ie  lekairzy  w  S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch , a b y  u - 
z u p e łn ić  w sz y s tk ie  z e s ta w y  ra to w n ic z e  ś ro d k a m i 
p rzec iw cjan o w o d o ro w etm i. N ieb ezp ieczeń stw o  z a ­
tru ć  ty m  gazem  zw ięk sza  s ię , w obec  s to so w a n ia  go 
do z w a lc z a n ia  sz k o d n ik ó w  n a  o k rę ta ch , p a so ż y tó w  
ro ś l in n y c h  i zw ierzęcy ch .

K. Siipfle, J. May: Doświadczenia ze zwie­
rzętami nad chronicznym wpływem gazów 
spalinowych z motorów.
(Arch. Hyg. Bakt . ,  112, 193 i) .

A u to rz y  p rz e p ro w a d z ili  szereg  c iek aw y ch  do ­
św iad czeń  n a  z w ie rz ę ta ch , n a d  sz k o d liw y m  c h ro ­
n iczn y m  w p ły w em  gazów  sp a lin o w y c h  z m o to ró w  
śro d k ó w  k o m u n ik a c y jn y c h . D oszli o n i do teg o  
p rz e k o n a n ia , że w  ta k ic h  w y p a d k ac h  z az n ac za  się  
ty lk o  c h ro n ic z n y  w p ły w  CO —  tle n k u  w ęgla, k tó ­
rego, j a k  w ia d o m o , d u ż y  p ro c e n t z a w ie ra ją  gazy  
sp a lin o w e  m o to ró w . A u to rz y  z a u w a ż y li  u  z w ie rz ą t 
p o w ięk szen ie  się  ilo śc i h e m o g lo b in y  i z w ięk szen ie  
ilo śc i c ze rw o n y ch  c ia łe k  k rw i, a w ięc to , co zw y k le  
o h se rw u je  się  p rz y  ch ro n ic zn e m  z a tru w a n iu  o rg a ­
n iz m u  tle n k ie m  w ęgla. U lu d z i a u to rz y  n ie  z a u ­
w a ży li1 b e z p o ś re d n ich  fizy c zn y c h  sk u tk ó w  z a t r u ­
c ia , je d n a k  p o d k re ś la ją  w p ły w  p sy c h icz n y , ja k i  
i s to tn ie  te  g azy  sp a lin o w e  w y w ie ra ją  n a  czło­
w iek a.

K O M I T E T Y  D O M O W E  
O B R O N Y  P R Z E C I W L O T N I C Z O - G A Z O W E J

O  k o n i e c z n o ś c i  u d z i a ł u  k o k i e t  w  K o m i t e t a c h  D o m o w y c h  o .  p .  I. g .

Dopóki rozporządzenie wykonawcze do u- 
ś ta wy o. p. 1. g. wraz z odpowiedniemu in­
strukcjami nie zostanie wydane, dotąd orga­
nizacja Komitetów Domowych będzie mogła 
być przedmiotem dyskusji. Trudno też wyo­
brazić sobie polepszenie obecnego stanu bez 
tych rozporządzeń, uzbrajających odpowied­
nie władze w szerokie kompetencje. Zanim 
to nastąpi, kobiety, które obrona domu naj­
bliżej obchodzi, powinny przyłączyć się do

dyskusji i wypowiedzieć się, jak sobie tę or­
ganizację wyobrażają.

W sprawie tej Komitet Ścisły Kół Kobie­
cych L. O. P. P. zabiera głos, podając poni­
żej swój projekt udziału kobiet w Komite­
tach Domowych.

Poruszając szereg zagadnień w tym arty­
kule, nie uważamy tematu za wyczerpany, 
a jedynie za poruszony z punktu widzenia 
kobiet. Chcemy nim wywołać dyskusję, któ
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ra przyniesie napewno szereg ciekawych u 
wag. Wszelkie rzeczowe uwagi będą niewąt 
pliwie przyjęte przez Redakcję Przeglądu 
Obrony Przeciwlotniczej i Przeciwgazowej.

Rozważmy najpierw stan obecny, tę część 
organizacji Komitetów Domowych, którą się 
już dziś wykonuje, a mianowicie wybór ko­
mendantów Komitetów.

a) Sposób wyboru nie jest ściśle ustalony. 
Zasadniczo wyboru dokonywują mieszkańcy 
domu, dając tern wyraz zaufaniu swemu do 
komendanta. Jednak wielokrotnie, wobec 
niezdecydowania mieszkańców, wyboru do- 
konywuja komisarjaty policji.

b) Osoby wybrane. Na komendantów Ko­
mitetów Domowych wybiera się zwykle męż­
czyzn, często oficerów rezerwy, których szko­
li się następnie w o. p. 1. g .; tego rodzaju w y­
bory pociągają za sobą stratę czasu i pienię­
dzy, wiadomo bowiem, że ludzie młodzi czy 
rezerwiści nie pozostaną na swych stanowi­
skach w czasie wojny i trzeba będzie znowu 
szkolić innych.

Projekt Komitetu Ścisłego Kół Kobiecych 
L. O. P. P. opracowany jest z tą myślą, żeby 
nietylko wpłynął na opracowanie rozporzą­
dzenia wykonawczego i instrukcyj, ale i na 
obecny stan organizacji Komitetów Domo­
wych.

a) Sposób wyboru powinien być ściśle u- 
stalony, co do terminów (dnia, miesiąca i t. 
d.). Przyjęcie wyboru należy traktować ja­
ko obowiązek, od którego uchylić się można 
jedynie dla ważnych przeszkód. I to w obu 
wypadkach, które pozostają do przedyskuto­
wania : przy wyborze przez mieszkańców do­
mu, czy przy wyznaczeniu z urzędu.

b) Osoby wybrane. Artykuł 11 „Wskazó­
wek o o. p. 1. g. biernej budynków” brzmi: 
„Organizując służby domowe o. p. 1. g. bier­
nej, należy tak dobierać ludzi, aby unikać w 
przyszłości zmian osobowych. W ykluczyć na­
leży jednostki, które mogą być powołane do 
wojska. Kobietom i młodzieży z powodze­
niem można powierzyć cały szereg funkcyj 
w o. p. 1. g. budynków”.

Artykuł ten przytaczam w celu wykaza­
nia, że obecny. wybór ludzi do Komitetów  
Domowych nie zawsze odpowiada temu 
wskazaniu. Jest rzeczą dobrą może, że z całą 
organizacją nie czeka się na ukazanie się 
wszystkich rozporządzeń, ale organizacja ta 
nie powinna być przeprowadzana w sposób 
dowolny. W wyborach dziś dokonywanych

pomija się kobiety, chociaż co do nich istnie­
je największa gwarancja, że na wypadek 
wojny w znacznej większości pozostaną na 
miejscu.

Dzisiejsza kobieta jest sprawna fizycznie, 
a zmuszona do samodzielności i zaradności 
przez obecne ciężkie warunki, podoła napew­
no wszystkim funkcjom o. p. 1. g. domu.

Udział kobiet.
Przewidziany udział starszych mężczyzn w 

dzielnicowych drużynach o. p. 1. g. i powo­
łanie mężczyzn młodych do wojska, powinno 
kierować uwagę organizatorów o. p. 1. g. na 
kobiety, jako na bardzo dobry materjał na 
obrońców domu wogóle, a rodzin w szczegól­
ności. Niemcy, po przeprowadzeniu statysty­
ki, doszli do przekonania, że wobec ilości do­
mów, których trzeba bronić, udział kobiet w 
ich obronie jest konieczny. Co więcej, doszli 
do przekonania, że nie wystarczy ochotniczy 
udział kobiet, lecz, że kobiety muszą być po 
odpowiedniem przeszkoleniu powoływane do 
obrony domów przymusowo.

Napewno, gdyby u nas obliczyć ilość do­
mów, licząc najmniejszy skład służb domo­
wych (alarmowo-rejestracyjna, bezpieczeń­
stwa, sanitarna, przeciwpożarowa i odkaża­
jąca) na 5 osób, co oczywiście jest bardzo 
małym składem, wypadłaby cyfra bardzo 
wielka, będąca równocześnie minimalną ilo­
ścią potrzebnych obrońców. Taka statystyka  
wykazałaby niewątpliwie konieczność bar­
dzo licznego udziału kobiet w Komitetach i 
służbach domowych.

Przebiegając myślą obowiązki poszczegól­
nych służb, dochodzimy do wniosku, że ko­
biety mogą je pełnić wszystkie, z wyjątkiem  
może służby bezpieczeństwa w takich ośrod­
kach, gdzie męty społeczne mogą korzystać 
z zamieszania podczas napadu. Również i sta­
nowisko komendanta domu nie będzie uciąż­
liwe, gdyż kobieta przyzwyczajona do samo­
dzielnej pracy na terenie domu rodzinnego, 
odpowiednio przeszkolona do obrony, potra­
fi wykazać potrzebną inicjatywę, energję i 
dyscyplinę.

Jakie kobiety należy wciągać do Komite­
tów Domowych.

Do Komitetów i służb domowych nałeży 
wciągać tylko takie kobiety, które stale pra­
cują w domu. Z pracujących zawodowo poza 
domem korzystnie jest wciągać tylko te, któ­
re pracują w tym samym budynku. Na wy­
padek alarmu znaczenie w obronie bedą mia­
ły  tylko osoby znajdujące się w pobliżu.
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Kobiety od 18 roku życia mogą już dosko­
nale pełnić wszystkie funkcje w służbach o. 
p. 1. g. Komitetów Domowych. W skład służb 
o. p. 1. g. domu powinna wejść bezwarunko­
wo dozorczyni domu i powinna być specjal­
nie i przymusowo szkolona. Zna ona najle­
piej swój objekt oraz lokatorów, musi mieć 
pieczę nad bramą i t. p. (oczywiście mowa o 
dozorczyni kamienic czynszowych).

Sposób werbowania kobiet.
Zdobywanie potizebnej ilości obrończyń 

drogą ochotniczego zgłaszania się kobiet wy­
daje się metodą zupełnie niewłaściwą. Nale­
ży raczej rozważyć konieczność przymuso­
wego powoływania kobiet do o. p. 1. g. Spo- 
sób powołania jest kwestją do przedyskuto­
wania : czy przez wybór mieszkańców domu, 
terminowy i obowiązujący, czy też przez na­
rzucenie obowiązku z urzędu. Zwolnienie od 
przyjęcia wyboru należy przewidzieć tylko 
na podstawie poważnych przeszkód. W szyst­
kie kobiety do 17 roku życia powinny być 
przymusowo przeszkolone.

Sposób szkolenia.
Szkolenie należałoby tak rozplanować, aże­

by najpierw przeszły je osoby z najbardziej 
narażonych ośrodków.

Program takiego kursu dla członków Ko­
mitetów i służb domowych powinien być zu­
pełnie odmienny od programu kursów kate- 
goryjnych instruktorskich. Należy podkre­
ślić konieczność praktycznych ćwiczeń, ze 
specjalnem uwzględnieniem uszczelnienia, 
gaszenia i odkażania, oraz ratownictwa w za­
kresie domu rodzinnego, wykonywanych ma- 
łemi prostemi środkami. Ćwiczenia takie po­
winny być uwzględniane przez instytucje 
zatrudniające kobiety, narówni z ćwiczenia­
mi wojskowemi mężczyzn, ażeby nie uszczu­
plały im urlopów.

Co do czasu trwania kursów należy zazna­
czyć, że bardziej odpowiednie wydają się 
kursy krótkie, a intensywne, niż dłuższe ćwi­

czenia, prowadzone mniej energicznie. W An- 
glji takie wyszkolenie trwa trzy tygodnie.

Organizacja kobiet na terenie domu.
Punkt 10 „Wskazówek o o. p. 1. g. budyn­

ków” brzm i:
„Pamiętać należy o tem, że nie zawsze moż­

na liczyć na szybką pomoc z poza obrębu bu­
dynku. Pomoc może przybyć z opóźnieniem, 
dlatego organizacja o. p. 1. g. biernej budyn­
ku powinnia być możliwie wszechstronna. Po­
winna zatem dążyć do zorganizowania domo­
wych służb: przeciwpożarowej, alarmowo- 
rejestracyjnej, odkażającej oraz sanitarnej, 
jak również obsługi schronów p-gaz. w do­
statecznej ilości zmian. Obsługę schronów ro­
dzinnych przeciwgazowych wyłaniają z po­
śród siebie lokatorzy danych mieszkań. Służ­
by domowe tworzy się w odpowiednich skła­
dach, dostosowanych do potrzeb poszczegól­
nych budynków”.

Oprócz więc domowych służb o. p. 1. g. 
każda rodzina na terenie danego Komitetu 
Domowego powinna mieć swą opiekunkę któ­
ra podlega bezpośrednio komendantce Komi­
tetu Domowego. Opiekunka taka (zazwyczaj 
matka rodziny) musi być również przeszko­
lona (oczywiście w zakresie swych obowiąz­
ków) i posiadać mieszkanie przygotowane 
do obrony. Kontrolą tego przygotowania i 
przeszkolenia poszczególnych opiekunek ro­
dzin, powinna być obarczona komendantka. 
Sądzimy, że komendantka na swym kursie 
powinna być przygotowana do prowadzenia 
szkoleniia podległych jej opiekunek rodzin, 
we własnym zakresie.

Sprzęt dla Komitetów Domowych.
Z organizacją Komitetów i służb domo­

wych łączy się kwest ja wyposażenia tych 
służb w odpowiedni sprzęt. W  związku z tem 
należy przewidzieć dla służb domowych od­
powiednio małe i proste sprzęty. Komendatki 
powinny być odpowiedzialne za całość i prze­
chowanie sprzętu.

PRENUM ERATA W  K R A JU : ROCZNIE 6 ZŁ., —  ABONAMENT ZAGRANICĄ: ROCZNIE 7 FR. SZW. 

CENA EGZEM PLARZA 60 GR. KONTO CZEKOW E P. K. O. 20040.

KOMITET REDAKCYJNY: P rzew o d n iczący  płk. in t .  K A Z IM IE R Z  M O N IU S Z K O . c z ło n k o w ie : 
kp t.  Z D Z I S Ł A W  M A R Y N O W S K I ,  por. A D A M  ZIE LIŃ SK I.

R e d a k t o r :  I n i .  T A D E U SZ  K O W A L IK  W y d a w c a :  ZARZĄD G Ł Ó W N Y L. O. P. P.

Warszawa, Wierzbowa 9, telef. 562-20.
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C E N T R A L A
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SPRZEDAŻY WYROBÓW KAMIONKOWYCH
S p ó łka  z o g ra n ic z o n g  o d p o w ie d z ia ln o ś c ią

A d re s  d la  lis łó w : C e n tra la  S p rze d a ży  W y ro b ó w  K a m io n ko w ych , W a rsza w a , M a rsza łko w ska  9 5

A d re s  d la  d e pesz: K a m io n ka -W a rsza w a  ■ Te l. b u ch a lt. 9 1 9 .6 6 , dyr. 996-28  ■  P. K. O . N r. 21797

W A R S Z A W A
ul. Marszałkowska Nr. 95 m. 15

W  y ł ą c z n a  s p r z e d a ż  k o m i s o w a

W Y R O B Ó W  K A M I O N K O W Y C H
F A B R Y K :

„ M A R Y W I L ” C z ę s to c h o w s k ie  Z a k ł a d y  C e ra m ic z n e

Fabryka  w y ro b ó w  szam o to w ych ■  S. R. II E I M A  N . S-ka
i ka m io n k o w y c h  w  R adom iu C Z Ę S T O C H O W A

K a w e n czyń sk ie  Z a k ł a d y  C e g ie ln ia n e Z A K Ł A D Y  C E R A M I C Z N E

KAZ I MI E R Z A G R A N Z O W A B „ Z Ł O T O G L I N ”
S p ó łka  A k c y jn a  w  W a rsza w ie S p ó łka  A k c y jn a  w  W a rs z a w ie

R U R Y  K A M I O N K O W E . K A N A L I Z A C Y J N E

Spółka Akcyjna
W A R S Z A W A  UL. T R A U G U T T A  8

W Y R O B Y  L N I A N E :

BIELIZNA STOŁOW A, ŚCIERKI I RĘCZ­
NIKI. BIELIZNA POŚCIELOW A LNIANA  
I PÓ ŁLNIANA. T K ANIN Y O P O N O W E ,  
PŁACH TY, BREZENTY IM PR EG NO W AN E. 
TKANINY UBR A N IO W E, W SY PY  I W ORKI

P r x ę J 7. a  i  n i c i  W Y R O B Y  B A W E Ł N I A N E :

BIELIZNA S T O Ł O W A ,  P O Ś C I E L O W A  
W y r o b y  t r y  k o ł o w e  j A R T Y K U Ł Y  K Ą P I E L O W E .



P rz e J s ię L io r§ tw o  R em o n ło w o -B uc low lan e

HENRYK HIKIERT
W A R S Z A W A ,  M A R S Z A Ł K O W S K A  12, T E L E F .  843-68

DOM HANDLOWY

HERHIAN NEVER
Spółka akcyjna 

W A R S Z A W A ,  UL. T R A U G U T T A  Nr. 2. 
T E L E F O N Y  Nr.: 601-84, 602-84, 603-84

Oddz i a ł y :
K a t o w i c e ,  ul. P o w s t a ń c ó w  Nr. 5.

tel. Nr. 337-81, 337-82 
Gdańsk, ul. Stadtgraben 12. tel. 263-15

S pr z e da ż :
Czystej blachy cynkowej z polskich wal­
cowni cynku, węgla (w kraju i na eks­
port), cementu, wyrobów żelaznych, oło­
wiu, wyrobów ołowianych, aluminjum, 
wyrobów aluminjowych, gazów sz lache t­
nych, kalatonji.

P rzedstawicielstwa:
Górnoślęskich zjedn. hut Królewskiej i Laury
S. A. Górniczo-Hutniczej, Modrzejów - Hantke 
zjedn. zakłady Górniczo-Hutnicze i innych firm 

krajowych i zagranicznych

B R  A N R A - L U X
C Z E K O L A D A  

D LA  W Y B R E D N E G O  Z N A W C Y !

m

B R A N R A - B O N A
C Z E K O L A D A ,  

J AKI EJ  Z A W S Z E  S Z U K A Ł E Ś !

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  B U D O W L A N E

Ar ch.  H. G U T M A N
WARSZAWA, UL. POZNAŃSKA 38

TELEFON 952-02

W Y K O N U J E  WSZELKI E  ROBOTY 
W C H O D Z Ą C E  W Z A K R E S  
B U D O W N I C T W A  L Ą D O W E C O

M O D R Z E J Ó W - H A N T K E
Zjednoczone Zakłady Górniczo-Hutnicze —  Spółka Akcyjna

Zarzłąd: Warszawa, Srebrna 9. Dyrekcja: Sosnowiec, Hula Miiowiee.
HUTY: Milowice •  Katarzyna i Staszic pod Sosnowcem •  H. Częstochowa •  
kopalnia Konopiska pod Częstochowę O  H. Blachownia — st. Blachownia. 
FABRYKI PRZETWÓRCZE: Światowit — st. Myszków i Warszawska Fabryka.

WYROBY HUTNICZE, SPECJALNOŚĆ: szyny dla kolejek polnych, materjał łqcznikowy do 
budowy nawierzchni kolejowej, kolejki przenośne na stalowych podkładach, łopaty, rydle, 

młoty, siekiery i t. p. Wyroby kute, prasowane, blaszane, cynkowane, aluminjowe.



„ P R O D U K T P O L ”
WARSZAWA -  PRAGA

Dr. Inż. H. GlucLsberg
W A R S Z A W A , U L. D Ł U G A  N r. 4 6

Tel. 1 1 -9 6 -6 7 i 1 1 -0 1 -8 2

l i i  Wojciech BIEiiKIEW ICZ
R O BO TY B U D O W LA N E , 
MOSTOWE i BRUKARSKIE

W A R S Z A W A ,  

UL. O K Ó L N IK  N r. 5  m. 17 

T E L E F O N  N r. 5 - 2 0 -2 2

PRZEDSIĘBIORSTWO

INŻYNIERYJNO-BUDOWLANE

„ZIEDHOOZEIII ItlŻYDIEROUflE'
Spółka z ograniczonq odpow edzialnościq

W A R S Z A W A , ul. U N IW E R S Y T E C K A  4 

Tel. 8 - 9 9 -2 6 ,  8 -9 4 -7 1

WYKONUJE WSZELKIE ROBOTY 
W ZAKRES BUDOWNICTWA WCHODZĄCE

1874— 1934 
FABRYKA KONSERW

ZYGMUNTA RUCKERA
Spółka AL r jjnu  we Lwowie
P rz e d s ta w ic ie l H E N R Y K  TEJBELS

W A R S Z A W A , UL. Ś L IS K A  39 m. 27 TEL. 262-92

Za zasługi dla krajowego przemysłu i pierwszorzędną ja­
kość wyrobów fabryka uprzywilejowana przez Rzqd prawem 

umieszczania we firmie G od ła  P a ń s tw ow ego  
Odznaczona złotym medalem 

Ministerstwa Przemysłu i Handlu na P. W. K.

BE0>F A B R Y K A

C H E M I C Z N O - F A R M A C E U T Y C Z N A

W a rsza w a , ul. Ż e la z n a  N r. 5 6  

T e le fo n  N r. 5 - 0 9 -8 9

PIERWSZA WYTWÓRNIA PAROWA

OPŁATKÓW APTECZNYCH 
I C U K I E R N I C Z Y C H

Krużyńslii, Ostrowski i S-ha
S p ó łka  F irm o w a

WARSZAWA UL. PŁOCKA Nr. 45.

B IZM U TY  subnitricum, subcarbonicum, subgallicum, sub- 
salicylicum 6 4 %, oxyjodgallicum. FEN ACE TYN Ę  do ce­
lów leczniczych z własne| fabryki w ŁODZI dostarcza

S C O T T  &  B O W N E ,  S P . A L c .
W a rsza w a , ul. O k o p o w a  2 1 /2 3

„n a ł ę c z ” u r a r s z a w s h a  F a b r y k a  M a k a r o n ó w
poleca makaron w różnych ga­
tunkach, najlepszej jakości, najta­
niej w paczkach- 1/2 i 1/4 kg. i 
skrzynkach 10, 15 kg. i ł. d.

ga tu n k i: rurki Nr. 1, 2, 3, wer- 
miszel Nr. 1,2, 3, 4, 
kluski, fajki, kółeczka, 
kolanka, spaghetti, ła­
zanki, gwiazdki

M a ro n y  „W B t  Ę C V  lo polski 

s u r o w i e c .  robotn iH .  K a p i 1 a I

WOLSKA 54, TEL. 5.30-45

A. S T E I H I A G E l i  i H. S T R A N S K i
FaLryLa Pomocnicza Jla  Przemysłu 
L o t n i c z e g o  i S a m o c l i o J o w e g o

Sp. z ogr. odp.

S iln ik i s p a lin o w e  dw usu w ne 1 5 — 2 0  KM . części 
s iln ikó w  lo tn ic z y c h , s a m o ch o d o w ych  i m o to c y ­

k lo w y c h ; częśc i i n a rzę d z ia  do  p ła to w c ó w

Warszawo, ul. Kazimierzowska 61/63 
T e le f. 8 - 5 8 - 9 0  i 8 - 4 3 -4 4

i 6 0





D R U  K A R M  A 
Z W I Ą Z K U  ZAW O D O W EG O  

PRA C O W . SAM O RZ. T E R Y T .  R . P. 
W A R S Z A W A ,  PL. K R A S IŃ S K IC H  6 

TE LE F O N  Nr. 11-U-Oi


